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Z okazji ot)cho3zonego w 
województwie legnickim 
Dnia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej w ZKiMR bawiła 
delegacja przedstawicieli 
Północnej Grupy Wojsk 
Armii Radzieckiej. Zwie-1 
dziła m. in. zakład oraz 
spotkała się z aktywem.

Na zdjęciu: Podczas
zwiedzania fabryki.

Fot. B. Wudarski

hkm  5prawozdawczo”wy&ofcz8 » #
• etapem przygotowania- 

'do kampanii przed ziazdowei
1S października br, II Zakładow a K onferencja Sprawozdaw czo-W y­

borcza PZPR zakończyła w naszej instancji ponad półtoram ięsięczny 
okres kam panii, odbytej początkowo w grupach party jnych , a w trze­
ciej dekadzie w rześnia w oddziałowych organizacjach party jnych. Dziś, 
z perspektyw y k ilkunastu  dni od jej zakończenia, można obiektyw ­
niej spojrzeć i ocenić, czy cele; jak ie  m iała spełnić, zostały osiągnię­
te  i przyniosły zam ierzony skutek.

W pierw szym  okresie kam panii sprawozdawczo-wyborczej, gdy nie 
dysponow aliśm y jeszcze przedzjazdow ym i wytycznym i, cała uw aga ak ty ­
wu partyjnego skupiła się na dobrym  przygotow aniu i przeprow adze­
n iu  zebrań w gW pach oraz w oddziałowych organizacjach party jnych, 
poświęconych przed" w szystkim  ocenie dotychczasowej pracy oraz wy­
borowi nowych władz i delegatów  na konferencję zakładową, W ocenie 
Egzekutyw y K om itetu Zakładowego, tak  przygotow ania, jak  i same 
zebrania, przebiegały prawidłowo.

Przede wszystkim w łaściwy przebieg zebrań uzależniony był od p ra­
widłowego i rzeczowego przygotow ania podstaw owych m ateriałów , jak  
spraw ozdania i p rogram y działania na następną kadencję. T rzeba po­
wiedzieć, że w zdecydowanej większości organizacje party jne  wymóg 
ten  spełniły. Świadczy o tym  najdobitn iej aktyw ność dyskutantów  i ofen- 
sywność poszczególnych w ystąpień podczas zebrań. Dyskusja, najogóL- 
niej biorąc był; więc konstruk tyw na i konkretna , nacechow ana dużą 
troską o sp raw y  zakładu, ludzi i środow iska zam ieszkania. Szczegól­
nie dużo m iejsca w przygotowanych m ateriałach, jak  i w dyskusji, 
pośw ięcona ksz ta łtow an iu  przez organizacje p a rty jn e  wyższej odpow ie­
dzialności każdego członka i kandydata partii nie tylko w sferze 
w ew nątrzparty jne j, ale także w zakresie zw iększania kontrolnego od­
działyw ania partii na realizację zadań społeczno-gospodarczych i poli­
tycznych zakładu S tąd  też większość wypowiedzi, poprzez swą k ry - 
tyczność ł rzeczowość, sklasyfikow ać można jako niezwykle trafne 
i świadczące o wciąż rosnącej sile poszczególnych OOP w określo­
nych środow iskach i kolektyw ach, w których działają. Należy również 
podkreślić, że w toku kam panii potw ierdziła się zasada, że stan  liczeb­
ny organizacji, jakość je j szeregów, a przede w szystkim  um iejętności 
organizatorskie i ag itacy jne oraz pozycja in te lek tualna  i m oralna jej 
członków to a try b u ty  skutecznie w pływ ające na zachowanie, sposób 
m yślenia i postaw y wszystkich bezparty jnych, będących w zasięgu ich 
oddziaływ ania

Sam a dyskusja na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych oscylowała 
i przejaw iała się w trzech zasadniczych blokach tem atycznych, a m ia­
nowicie wokół problem atyki w ew nątrzparty jnej, ideowo-wychowawczej. 
Politycznej oraz społeczno-gospodarczej, wśród której mocno ekspono­
w ane były spraw y sta łe j popraw y w arunków  pracy załogi, w tym  so­
cjalno-bytow e. T ak  więc zachowany został praw idłow y przekrój tem a­
tyczny poruszonych zagadnień.

Każde zebranie kończyło się podjęciem  uchw ały, przyjm ującej prog- 
- . ■Anttanń. Analizując je, trzeba powiedzieć, że określa ją  w sposób 
rzeczowy i konkretny  główne zadania oddziałowych organizacji p a rty j­
nych oraz. w m iarę możliwości, odpowiedzialności członków i kandy­
datów  za ustalone przedsięwzięcia.

W toku kam panii dokonano również wyboru nowych władz oddziało­
wych organizacji party jnych  f grupowych party jnych. Ma stanow i­
skach T sekre tarzy  OOP nastąpiły  zm iany w czterech przypadkach, 
w 18 w ybrano nowych grupowych. Obecnie wśród 12 pierwszych sekre­
tarzy  OOP 9 stanow ią robotnicy, w tym  t jest członkiem ZSMP. 
natom iast wśród grupowych 32 to robotnicy, 3 — kobiety. Można więc 
stw ierdzić, że przekrój społeczno-zawodowy i socjalny w ładz OOP jest 
właściwy.

Na zakończenie kilka refleksji i odpowiedzi na pytania, k tóre prze­
m ia ły  się w .okresie trw ania kam panii. Po pierwsze, dlaczego kam pa­
n ia  sprawozdawczo-wyborcza w grupach i oddziałowych organizacjach 
zaczęła się tak  wcześnie? Po drugie, z jakiego powodu nie prow a­
dzona była równolegle z»kam pania przedziazdową? Przyczyn bvło kil­
ka, ale jedna jest zasadnicza. Otóż m otywem podjęciem tak iej w łaśnie 
decyzji bvło stw orzeni" wszystkim ogniwom partii jak najlepszych w a­
runków  do pełniejszego i gtebsz.ego przedyskutow ania własnych we­
w nętrznych problemów, dotyczących pracy, środowiska i zakładu oraz 
optym alne przygotow anie cróanizacji party jnych i nowych egzekutyw  
do efektyw nego > skutecznego nrowadzenia kom panii przedziazdów ej i 
a zwłaszcza dyskusji nad  w ytycznym i n a  V III  Z jazd PZPR. Nowo 
Wybrane władze instancji i organizacji party jnych  rozpoczęły wiec ■ 
swą działalność w okresie wzmożonej kam panii przed zjazdow ej. N akla- ;

a to na nie dodatkow e zadania, związane z przygotow aniem  w szyst- i 
. mli członków partii do V fII Zjazdu oraz upow szechnienia i realizacji I 
lego uchwał.

U  M.
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II Miejska Konferencja 
Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR

7 listopada br. odbyła s-ię II 
M iejska K onferencja Spraw ozdaw ­
czo-Wyborcza PZPR, która doko­
nała podsum owania działalności 
jaw orskiej organizacji party jnej w 
latach 1977—79, przyjm ując jedno­
cześnie program  działania na na­
stępną kadencję.

W obradach udział wzięli; sekre­
ta rz  Kom itetu Wojewódzkiego 
PZPR w Legnicy tow. TADEUSZ 
MALINOWSKI, członek. Egzekuty­
wy KW PZPR, przewodniczący Ra­
dy W ojewódzkiej ESZMP w Leg­
nicy tow. ZYGMUNT BOBER o- 
raz kierow nik W ydziału Ogólnego 
KW PZPR tow. MIECZYSŁAW 
LESZCZYŃSKI. R eferat w prow a­
dzający do dyskusji wygłosił I se­
k retarz  KM PZPR tow. TADEUSZ 
SOW IŃSKI. Głos w dyskusji za­
brało 9 towarzyszy.

K onferencja dokonata wyboru 
nowych władz m iejskiej instancji 
party jne j oraz 15 delegatów  na 
W ojewódzką K onferencję Spra-

wozdawczo-W yborczą PZPR w 
Legnicy. I sekretarzem  K om itetu 
Miejskiego został ponownie tow; 
TADEUSZ SOW IŃSKI, a sek re ta­
rzam i również ponownie tow arzyJ 
sze JERZY RADZIO i BOLESŁAW 
IWANOWSKI. W skład Egzekuty­
wy KM weszli spośród członków 
partii przy ZKiMR; I sek retarz K o­
m itetu Zakładowego tow. Leszek 
Skórczyński oraz członek zakłado­
wej kom isji rew izyjnej tow. An­
drzej Gwiżdż, a w skład KM PZPR 
ponadto towarzysze: Elżbieta L i­
ber, Stanisław Perliński, Aleksan­
der Pruszkowski. Ryszard Ryb­
czyński, Mieczysław Horbarcz.uk 
i Władysława Zielińska. Na 
wojewódzkiej konferencji partyj­
nej jaw orską organizację będą re ­
prezentow ali m. in. towarzysze: 
Andrzej Gwiżdż. Leszek Skórczyń­
ski, Aleksander Pruszkowski I Ry­
szard Rybczyński — członkowie 
zakładowej organizacji party jnej.

L. M.

Z  obrad konferencji SIMP

Racjonalna gospodarka paliwami
w procesach grzania 

do przeróbki plastycznej metali
\  * f  DNI ACH 25—2ti w rześnia br. w K lubie Technika ZKiMR odby­

ła się III K onferencja Naukowo-Techniczna, poświęcona głów­
nie problem om  związanym z piecami i urządzeniam i grzewczy­

mi do przeróbki plastycznej na gorąco. Około 100 uczestników  obrado­
wało pod hasłem  „Racjonalna gospodarka paliwam i w procesach grza­
nia do przeróbki plastycznej m etali na gorąco". O rganizatoram i kon­
ferencji były sekcje obróbki plastycznej przy zarządach okręgowych 
SIM P w Poznaniu i Legnicy oraz koła zakładowe SIM P przy ZKiMR 
i Insty tucie Obróbki P lastycznej w Poznaniu. P raca kom itetu organiza­
cyjnego kierow ał dyrek to r naczelny ZKiMR ALEKSANDER PRUSZ­

KOW SKI.
(Dokończenie n» s tr. 4—5)



Miejska Konferencja ZSMP Pożegnanie poborowych
2S p a ź d z ie rn ik a  b r .  o d b y ła  s ię  w  K lu ­

b ie  T e c h n ik a  I I  M ie jsk a  K o n fe re n c ja  
S p ra w o z d a w c z o -W y b o rc z a  Z S M P  w  J a ­
w o rz e . W zię ło  w  n ie j  u d z ia ł  55 d e le ­
g a tó w , r e p r e z e n tu ją c y c h  p o n a d  1500- 
-o s o b o w ą  rz e sz ę  c z ło n k ó w . P o d s u m o ­
w a n o  'd w u le tn ią  d z ia ła ln o ś ć  o ra z  w y ­
ty c z o n o  k i e r u n k i  p ra c y  n a  n a jb liż s z y  
o k re s .  W  o b ra d a c h  u c z e s tn ic z y li  m . In . 
w ic e p rz e w o d n ic z ą c a  !5W Z S M P  w  L e g ­
n ic y  tOW. K R Y S T Y N A  S Z E W C Z Y K  1 
s e k r e ta r z  K M  P Z P R  to w . B O L E S Ł A W  
IW A N O W S K I. Z K iM R  re p re z e n to w a ła  
g ru p a  16 d e le g a tó w .

P rz e w o d n ic z ą c y m  Z a rz ą d u  M ie jsk ie g o  
z o s ta ł  p o n o w n ie  M A R E K  Z IE L IŃ S K I, 
a  w ic e p rz c w o d n ic ż ą c y m l JU L IA N  Z Ą - 
S Ł A W S K I — p ra c o w n ik  FW M  w  J a ­
w o rz e  1 M A R E K  Z IE L IŃ S K I z Z K iM R . 
P o n a d to  do  P r e z y d iu m  ZM  Z S M P  
w sz e d ł z Z K iM R  A N D R Z E J S Z A L E W - 
S K I, a  c z ło n k a m i z a r z ą d u  z o s ta li  m . In . 
E D W A R D  JA D A C H , R Y S Z A R D  K U L -

To jest robota!
W ysłużony' park maszynowy za­

stępow any je st w  ZKiMR nowy­
mi, często im portow anym i za d e ­
wizy urządzeniam i. N iebagatelną 
spraw ą jest w takich przypadkach 
m aksym alne skrócenie okresu od 
chwili dostarczenia nowych agre­
gatów do fab ryk i do m om entu ich 
uruchom ienia. Szybciej uruchom io­
na m aszyna w krótszym  czasie 
spłaci kredyty, wyłożone na je j za­
kup.

Doskonale rozum ieją to pracow­
nicy u trzym ania -ruchu w w ydzia­
łach kuźni. K ierow aną przez m i­
strza WALDEMARA MAĆKOWIA­
KA^ brygada,. w k tó re j p racu ją  m. 
in. ślusarze JAN OSZCZEDA, CZE­
SŁAW CHWAST, JAN LASEK 
i RYSZARD MARCINIAK, u s ta ­
nowiła swoisty rekord, instalując 
w  ciągu czterech dni trzy stutono- 
we p rasy  firm y „R ovetta”. Jedną 
z nich otrzym ał W ydział K-5. dwie 
zainstalow ano w W ydziale K~2. Te 
wysoko w ydajne, nowoczesne a- 
gregaty w yładowano na zakłado­
w ej bocznicy 10 w rześnia br., a 
już 14 w rześnia zastąpiły one w 
produkcji mocno w yeksploatowane 
prasy mim ośrodowe PMS-100.

(r.)

I ™
■  1 p aździern ika  b r. połączono Dział 

E k sp o rtu  z D ziałem  P lan o w an ia . K ie­
row nik iem  now ej k o m ó rk i m ianow ano  
STANISŁAW A W ICZEW SKIEGO.

U 19 p aździern ika  b r . w  K lub ie T ech­
n ik a  odbyło  się sp o tk a n ie  by łych  p ra ­
cow ników  ZKiMR z p rzedstaw ic ie lam i 
o rg an izac ji zw iązkow ej. W jego t r a k ­
cie zarząd  K oła E m ery tó w  i R encistów  
w spóln ie  z członkam i R ady  Z ak łado­
w ej rozdzielił zapom ogi na  zak u p  w ę­
gła i z iem iopłodów . O trzy m ały  je  oso­
by, z n a jd u ją c e  się w tru d n y c h  w a­
ru n k ach  m a te r ia ln y c h  i posiadacze n a j ­
n iższych ren t. P ostanow iono  m .in . zor­
ganizow ać d la  e m ery tó w  i ren c istó w  
w yjazd  do o p e re tk i w rocław sk ie j. Dla 
ch ę tn y ch  sp ro w adzone zo stan ą  w  n a j­
bliższym  czasie p rzecen ione  d y w an y  i 
lodów ki.

B 1 listopada br. u tw orzono  w  ZKiMR 
stanow isko  m istrza  ds. a d a p ta c ji  sp o ­
łeczno-zaw odow ej. S p ra w am i w p ro w a­
dzan ia  now ych  p racow ników  w  rea lia  
zak ład u  i op ieką nad  n im i zajm ow ać 
się będzie w ścisłej w spó łp racy  z Z a­
rządem  Z akładow ym  ZSM P JO ZEF 
NOW AK, d o tychczas z a tru d n io n y  w 
D ziale G łów nego M echanika.

F2 5 lis to p ad a  b r  nadeszły  do f a b ry ­
k i dw ie o sta tn ie  •/ zam ów ionych  pras 
firmy „Rovetta” . Jedną z nich, o na­
cisku d w u stu  ton . zam on tow ano  w so­
botę 10 listopada br. w W ydziale K-5.

B W pierw sze j d ekadzie  lis to p ad a  br. 
trw a ły  o s ta tn ie  p ra c e  p rzy  budow ie 
p rzedszkola wt zak ładow ym  osiedlu. 
P rzew id y w an y  te rm in  oddan ia  tego o- 
b iek tu  ok reślo n y  został na  31 lis to p a­
da br.

<r.)

2 Przegląd Fabryczny

P A , JO Z E F  C Z W A R T E K , K R Y S T Y N A  
D Y B A Ł A  i L E S Ł A W  D A S Z E K . W  s k ła d  
K o m is ji  R e w iz y jn e j w y b r a n i  z o s ta li  
L E S Ł A W  D A S Z E K  i D A R IU S Z  L E ­
W IC K I.

Z a  d o ty c h c z a s o w y  w k ła d  p ra c y  w  r e a ­
l iz a c ję  p ro g r a m u  Z S M P  o ra z  w ła śc iw ą  
p o s ta w ę  o b y w a te ls k ą  i z a a n g a ż o w a n ie  
w  r e a l iz a c j i  c z y n ó w  n a  X X X V -le c ie
P R L  Z a rz ą d  W o je w ó d z k i w  L e g ­

n ic y  p rz y z n a ł  o d z n a k i ..M łodzież  d la

P o s tę p u ” . W śró d  w y ró ż n io n y c h  z n a le ź ­
li s ię  D A R IU S Z  L E W IC K I. W A N D A  
G R Z Y M E K  i Z B IG N IE W  G O L A S IN S K I 
z  Z K iM R . P o n a d to  d y p lo m y  u z n a n ia  
i o d z n a k i , .P rz o d o w n ik a  M ło d z ież o w e ­
go  C zy n u  n a  X X X V -lc c ie  P R L ” o t r z y ­
m a li  m . in . J ó z e f  C z w a rte k . J e r z y  
G w iźd z ił, R y sz a rd  R y b a c z y ń s k i .  K r y ­
s ty n a  W ó jc ik , K ry s ty n a  D v b a ła .  R y ­
s z a rd  K u lp a ,  Z b ig n iew  Ł u p in , Z b ig ­
n ie w  W ija td  i Z b ig n iew  P ie ta  M . Z.

_ z  ż  i j c ? . a  _

© 9 i 23 paźd z ie rn ik a  o raz 13 lis to ­
pad a  b r . odbyły  się k o le jn e  n a ra d y  
x I se k re ta rz a m i OOP, podczas k tó ­
ry ch  om ów iono b ieżące sp raw y  o rg a ­
n izacy jn e . G łów ny a k c e n t położony był 
na  ocenę p rzygo tow ań  i p rzeb iegu  k a m ­
pan ii sp raw ozdaw czo-w yborczej w g ru ­
pach  i OOP.

© 6 lis to p ad a  1979 r. odby ła  się n a ­
rad a  ak ty w u  party jno -g o sp o d arczeg o  
zak ładu , pośw ięcona om ów ien iu  W y­
tyczn y ch  n a  V lll Z jazd PZPR . W cza­
sie n a ra d y  ok reślo n e  zosta ły  p o d sta ­
w ow e zadan ia  techn iczn o -o rg an izacy jn e  
i p o lityczne  k am p an ii p rzedzjazdow ej 
we w szystk ich  ogn iw ach  p a r tii  o raz 
środow iskach  spo łeczno-zaw odow ych.

© 25 p aździern ika  b r. n a  posiedzeniu  
E gzekutyw y K o m ite tu  Z akładow ego 
PZPR  dokonano  oceny przeb iegu  11 
Z ak ładow ej K o n feren c ji S p raw ozdaw ­
czo-W yborczej PZPR , a tak że  oceny 
w yników  ekonom iczno-finansow ych  za ­
k ład u  za trzy  k w a r ta ły  tego roku . 
P rzedm io tem  posiedzenia  b y ła  rów nież 
in fo rm ac ja  o jak o śc i p ro d u k c ji m a ­
szyn ro ln iczych . W czasie posiedzenia 
p rzy ję to  w poczet członków  p a r tii  n a ­
s tę p u ją c y c h  tow arzyszy : JANUSZA
KAIM A, JA NA ZAKRZEW SKIEGO. 
ZBIGNIEW A NOGĘ, JO ZEFA  FIEDUR- 
KA, JÓ ZEFA  RADZIKOW SKIEGO, 
LUDM IŁĘ KOPEĆ, STANISŁAW A 
DEPTUCJIA, STAN ISŁAW A DUDĘ, 
MICHAŁA JA N CZEW SK IEG O , PIOTRA 
CZA JĘ i JERZEG O GUŁAJA.

© 15 listopada br. E gzekutyw a KZ 
PZPR  dokonała  oceny  pracy  kó ł ZSM P 
w zak res ie  re a lizac ji u p raw n ień  do w y ­
d aw an ia  opin ii p o lecających  do paftii. 
W czasie posiedzenia wysłuchano także 
in fo rm acji o rea lizac ji zadań spo łecz­
no-gospodarczych  w paźd z ie rn ik u  i za 
10 m iesięcy br. o raz  oceniono rea liza ­
c ję  p ro d u k c ji ek sp o rto w ej w zespo le 
W ydziałów  K uźni o raz  ry n k o w ej w Z e­
spole W ydziałów  M aszvn R olniczych.

, T M

Z in ic ja ty w y  Z a rz ą d u  Z a k ła d o w e g o  
Z S M P  o d b y ło  się. 20 p a ź d z ie rn ik a  b r . 
w  K lu b ie  T e c h n ik a  s p o tk a n ie  k ie ro w ­
n ic tw a  s p o łe c z n o -g o s p o d a rc z e g o  f a b r y ­
k i z p ra c o w n ik a m i Z K iM R , p o w o ła n y ­
m i d o  o d b y c ia  z a s a d n ic z e j s łu ż b y  w o j­
s k o w e j.  W zięli w  n im  u d z ia ł k ie r o w ­
n ik ' D z ia łu  K a d r  S T A N IS Ł A W  m y ­
t y c h  o ra z  c z ło n k o w ie  P re z y d iu m  ZZ 
Z S M P  z p rz e w o d n ic z ą c y m  M A R K IE M  
Z IE L IŃ S K IM  n a  cze le .

W im ie n iu  d y r e k c j i  i w ła d z  s p o łe c z ­
n o -p o li ty c z n y c h  z a k ła d u  za d o ty c h c z a ­
so w ą  p ra c ę  p o d z ię k o w a ł o d c h o d z ą c y m  
d o  w o js k a  S ta n is ła w  M y ty ch . N a s tę p ­
n ie  g ło s  z a b r a ł  M a re k  Z ie liń s k i, k tó ry  
w  im ie n iu  P r e z y d iu m  Z Z  Z S M P  p o ­
d z ię k o w a ł za d o ty c h c z a s o w y  t r u d  i w y ­
d a jn ą  p ra c ę ,  n ie n a g a n n e  z a c h o w a n ie  
o ra z  w ła śc iw ą  p o s ta w ę  s p o łe c z n ą . P o ­
m im o  m ło d e g o  w ie k u  i k ró tk ie g o  s t a ­
żu , w ię k sz o ść  z n ic h  d a ła  s ic  p o z n ać  
ja k o  d o s k o n a li  fa c h o w c y  i z d y s c y p li­

n o w a n i p ra c o w n ic y , z k tó ry m i k ie ro w ­
n ic tw o  w y d z ia łó w  n ie  m ia ło  ż a d n y c h  
k ło p o tó w .

Za d o ty c h c z a s o w ą  n ie n a g a n n ą  p o s ta ­
w ę  w  p ra c y  s p o łe c z n o -z a w o d o w e j piQ° 
o sób  o trz y m a ło  l is ty  p o c h w a ln e . Byl* 
to  'J A N U S Z  K A IM , K R Z Y S Z T O F  G ItV - 
N1CZ, A N D R Z E J SjJflIESZEK, W O J­
C IEC H  W IN I A R E K  i ANDUZEJt* K R A ­
JE W S K I. D z ies ięc iu  o d c h o d z ą c y c h  o- 
t r z y m a ło  d ro b n e  tip o m in lęi. W im ie n id  
p o b o ro w y c h  z a b r a ł  głos. p ra c o w n ik  W y­
d z ia łu  W-4 A n d rz e j K ra je w s k i .  P o d z ię ­
k o w a ł on  za o tr z y m a n e  l is ty  p o c h w a l­
n e  i u p o m in k i o ra z  z ap e w n ił ,  że w szy s­
cy  p o w ró c ą  po  o d b y c iu  z a sa d n ic ze j 
s łu ż b y  w o js k o w e j do  z a k ła d u ,  a b y  po d ­
ją ć  p ra c ę .

M. Z*
N a z d ję c iu :  k ie ro w n ik  D z ia łu  K ad f 

STANISŁAW MYTYCH w ręcza lils t po­
c h w a ln y  A N D R Z E JO W I ŚM IESZKOW I* 

F o t.: B. W u b a rsk i

Nowe władze Klubu Mistrza
D z ia ła ln o ść  ‘z a k ła d o w e g o  K lu b u  M i­

s trz a  c ie szy  s ię  u z n a n ie m  n ie  ty lk o  
w  w o je w ó d z tw ie  le g n ic k im . Podczas- 
s p o tk a n ia  w  W arsz a w ie  n a jw y ż s z y c h  
w ła d z  z w ią z k o w y c h  %z p rz e d s ta w ic ie la ­
m i k lu b ó w  m is trz a  z c a łe g o  k r a ju ,  r e ­
p r e z e n ta n to m  m is trz ó w  z ZKilClR w rę ­
c zo n o  d y p lo m  u z n a n ia ,  w y so k o  o c e ­
n ia ją c  , p ro g ra m  k lu b u  i re a l iz a c je  z a ­
w a r ty c h  w  n im  z a m ie rz e ń .

4 l is to p a d a  b r  m is trz o w ie  z ZK iM R  
w y b ra li  s w o je  w ła d z e . P rz e w o d n ic z ą ­
cy m  K lu b u  M istrza  z o s ta ł TEO D O R  
H A Ł D Y S, je g o  z a s tę p c a m i T A D E U S Z  
C Z E R W IE C  i S T A N IS Ł A W  Z A P A Ś N IK , 
a c z ło n k a m i z a r z ą d u :  JA N  K A C Z M A ­
R E K . Z D Z IS Ł A W  B Ł A SZ C Z Y K  i Z D Z I­
SŁ A W  PY Z N A R .

W t r a k c ie  s p o tk a n ia  p rz y ję to  ra m o ­
w y p la n  d z ia ła n ia  w  ro k u  p rz y sz ły m

U ję to  w  n im  m i.n . d a lsz e  d o skonało*  
n ie  k w a l i f ik a c j i  n a  k u r s a c h  m islrzóW  
d y p lo m o w a n y c h , z d o b y w a n ie  w ie d z y ■ * 
z a k r e s u  so c jo lo g ii p ra c y ,  z asad  
i p ra w a  p ra c y ,  c o ro c z n ą  o rg a n iz a c jo  
p le b is c y tu  o ty tu ł  „ N a jle p s z e g o  M istrza  
— N a u c z y c ie la  i W y ch o w a w c y  Mł°* 
d z ie ż y ” , w y m ia n ę  d o ś w ia d c z e ń  z mi* 
s trz n m i z in n y c h  z a k ła d ó w  o p o d o b ' 
n y m  p ro f i lu ,  ro z w ó j ra c jo n a l iz a c j i  i 
n a la zc z o śc i o ra z  d a lsz ą  w s p ó łp ra c e  z 
o rg a n iz a c ją  m ło d z ie ż o w ą  w  p ro c e s ie  a* 
d a p tn c j i  n o w y c h  p ra c o w n ik ó w . P o  my* 
s ia n o  ta k ż e  o s p ra w a c h  w y p o c z y n k i 
i r e k r e a c j i ,  o d z ia ła n ia c h  in te g r u ją c y 0*1 
ś re d n i  d o z ó r te c h n ic z n y  fa b ry k i .  .

Z g o d n ie  z p rz y ję ty m i u s tn lcn iam * 
s p o tk a n ia  w  K lu b ie  M istrza  o d b y " raC 
s ię  b ę d ą  r a z  w  m ie s ią c u . j

W  czynie społecznym
D o b ie g a ją  k o ń c a  p ra c e  w  s t a r e j  o - 

s t r z a ln i  n a rz ę d z i w  g n ie ź d z ić  k o łn ie ­
rz y , w  k tó r e j  p ra c o w n ic y  W y d z ia łu  
W -5 u rz ą d z a ją  d la  s ie b ie  p o k ó j śn ia ­
d a n io w y . W c z y n ie  s p o łe c z n y m , p o d ­
ję ty m  na  w n io s e k  w y d z ia ło w e j o rg a n i­
z a c ji p a r ty jn e j ,  w y k o n a n o  ju ż  p o s a d z ­
k i, o szk lo n o  o k n a  i w y b u d o w a n o  ś c ia n ­
k ę  d z ia ło w a , k tó r a  o d d z ie la ć  b ęd z ie  
p o m ie szc z en ia  d la . d o z o ru  te c h n ic z n e ­
go, * tzw . „ m is trz ó w k e ” . J e d n o c z e ś n ie  
n o w s ta ło  b iu ro  w y d z ia łu  Jest. to  d z ie ło

b ry g a d z is tó w  i u s ta w ia c z y , k tó rz y  . 
m is trz e m  E U G E N IU S Z E M  SZMITÓW* 
n a  c ze le  u ło ż y li w y k ła d z in ę  p o d ło g o w y  
w y k o n a l i  b o a z e r ie  ś c ie n n ą  i d rz w i ^°*  
w n ę trz n e ,  a ta k ż e  w s ta w ili  o k n a  i P° 
m a lo w a li  c a le  p o m ie szc z en ie .

R o b o ty  ro z p o c z ę to  w  p o c z ą tk a c h  nP 
ca  b r  W p o ło w ie  l is to p a d a  p racow m * 
cy  w y d z ia łu  o trz y m a li  ta k  p o tr z e b ^  

p o m ie s z c z e n ia , u z u p e łn ia ją c e  b azę  S°0 
c ia ln o -b y to w ą .  j

Znak bezpieczeństwa dla „Bąka”
In s ty tu t  B udow nic tw a, M echanizacji i E le k try f ik a c ji  R oln ictw a w W arszav^e 

p rzyznał ZKiMR pó p rzep ro w ad zen iu  odpow iedn ich  bad ań  in s ta la c ji e le k try 0 
n e j p raw o oznaczan ia  p ro d u k o w an y ch  w fa b ry c e  ro zd rabn iaczy  u n iw ersa ln y 0 
znak iem  b ezp ieczeństw a „B " Je s t to  k o le jn y  dow ód w y so k ie j jakości a
jaw o rsk ich  k o n s tru k to ró w  i robo tn ików .

R ozdrabniacze  H-111/2 i H -lll/3 , znane  pod ry n k o w ą nazw ą „ B ąk ” , oraz iC  ̂
n a jnow sza  w ers ja  H-151. są  u rząd zen iam i n iezbędnym i w każdym  now oc?cS'  
nym  gósp o d ars tw ie  ro lnym . Z astosow anie  ty ch  m aszyn przyśp iesza proces pr?#' 
g o tow an ia  pasz. co podnosi ich walory* sm akow e i p okarm ow e. P rzy  porrm°y 
ro zd rab n iaczy  m ożna siekać  b u rak i i inne  rośliny  okopow e, ro zd ra b n ia ć  m akd 
ch y  i siano  <np. lu cern ę) na  m ączkę, śrutoY tać z ia rn o  zbóż, w yko n y w ać  PrZ 
c ie r  z z ielonek i b u rak ó w , a tak że  ro zd ra b n ia ć  p a ro w an e  z iem niak i Siin> 
e lek try czn y  dw óch  p ierw szych  odm ian  m oże być • d o d a tk o w o  w yko rzy stan y  
n ap ęd u  in n y ch  m aszyn  gospodarsk ich . Ta w szechstronność  zastosow an ia  w 
czen iu  z n iezaw odnością  w p ra c y  o raz  ła tw o śc ią  obsługi w p ły n ę ła  na w id 1* 
p o p u la rn o ść  „B ąk ó w ” w śród  ro ln ików

Z nak b ezp ieczeństw a „B ” w ym aga od ca łe j załogi Zespołu W ydziałów  
szy n  R olniczych c iąg łych  s ta ra ń  o sp ro s ta n ie  w ym aganiom  jakościow ym . M- 1 
ilość rozd rab n iaczy  zakw estio n o w an y ch  przez P IT R  n ie  m oże p rzek ro czy ć  3 Pl ° 
ca łe j p ro d u k c ji. D odajm y, iż po sp e łn ien iu  w ym agań  bhp  odnośn ie  h a łasu  i z‘ 
p y len ia , w y s tę p u jący ch  w tra k c ie  p racy  ty ch  m aszyn ,, zostan ie  p rzy zn an y  W 
w yrobom  zn ak  jak o śc i z je d y n k ą  w tró jk ą c ie

N a  zd jęc iu : w y różn iony  znak iem  bezp ieczeństw a ro zd ra b n ia cz  H -lll/3 .
Fot. B. WudarsK*
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Stanisław Kisiel

DROGA STANISŁAWA K I­
SIELA "io Zakładów Kuzien- 
niczych i M aszyn Rolniczych 

^«>dła przez kopalnie węgla i m ie- 
oraz pracę na roli. Próbował 

^ ięc  różnych fachów. Mieszka w 
Bolkowie. Tam  też zdecydował się 
na Zasadniczą Szkołę GArniczą w 
Wałbrzychu. Będąc uczniem trze- 
cjei klasy: p rak tykę odbywał pod 
3'emią, w kopalni węgla kam ien­
n i e .  poznał panujące tam  trudne 
Warunki pracy. Po ukończeniu 
szkoły podjął pracę w budowanych 
wówczas Zakładach Górniczych 
..Polkowice”. Ponieważ nie było 
tam jesyczp złóż udostępnionych do 
■eksploatacji, tymczasowo skierow a­
ny został dn pracy w kopalni rudy 
miedzi „K onrad” w Iwinach. Po 
jakim ś czasie wrócił, oczywiście, do 
..Polkowic”. Był pomocnikiem ope­
ratora ładowarki. Choć w arunki 
Pracy nie były łatwe, jak we wszy­
stkich kopalniach, nie można było 
ich porównywać z pracą przy w y­
dobywaniu węgla, czy też w sta ­
rej kopalni ..K onrad”. W nowym 
^ g łęb iu  m iedziowym znalazła 
Przede w szystkim  zastosowanie 
najnowocześniejsza technika,
mniejsze było też zagrożenie wy­

padkowe.
Po czynnej służbie wojskowej 

S tanisław  Kisiel nie wrócił już ze 
względów rodzinnych do kopalni. 
Przez kilka la t pom agał rodzicom 
w prowadzeniu gospodarstw a ro l­
nego. Po jak im ś czasie ojciec zdał 
ze względów zdrowotnych grun ty  
na skarb  państw a w zam ian za 
rentę. Sam  zaś, a było lo w paź­
dzierniku 1976 roku, podjął pracę 
w ZKiMR. W gruncie rzeczy m u­
siał uczyć się nowego fachu.

Początkowo zatrudniony został 
jako pomocnik kow ala w W ydzia­
le K-2, ale w kró tce  przeszedł do 
W ydziału K -l na stanow isko k ra ­
jacza i tu  pracuje do dziś. Tnie 
m ateria ł na odkuw ki. produkow a­
ne przez wydziały K-2 i K-3. a 
częś/iowo także na potrzeby sta ­
rej kuźni. Ta ostatn ia ma w praw ­
dzie sw oją kraja ln ię , ale n iejedno­
krotnie. w zbieżności od ak tu a l­
nego zapotrzebowania, wzajem nie 
się uzupełniają, ]x>magają. 7. .pracy 
jest zadowolony, w akordzie moż­
na dość dobrze zarobić, choć nie­
raz traci się trochę czasu, np. na 
wym ianę noży w łam aczu 800-to- 
nowym. Są przy tej m aszynie od­
powiednie urządzenia, przydatne 
zarówno przy cięciu m ateriału , jak 
i w ym ianie noży, ale nieczynne 
Gdyby tak  m echanicy postarali się 
je uruchomić...

S tanisław  Kisiel jest wzorowym 
pracownikiem , a swoją postaw ą 
daje dobry przykład innym. Wcho­
dzi m. in. w skład sam orządu ro­
botniczego przy Zespole W ydzia­
łów Kuźni. W yróżniany był nagro­
dami, a ostatnio o trzym ał podwyż­
kę w ynagrodzenia. Uznany został 
tak ie  za najlepszego pracow nika — 
kolegę m iesiąca (z)

Jerzy Moroz

PO UKOŃCZENIU Liceum O- 
gólnokształeącego w Jaw orze 
JERZY MOROZ pracow ał 

przez pięć lat w Borowskich K a­
mieniołom ach Drogowych jako  o- 
p e ia to r  koparki. Łączyło się to z 
częstymi wyjazdam i w teren, gdyż 
uczestniczył w odbiorach technicz­
nych koparek, przeznaczonych dla 
kam ieniołomu.

W 197U roku przeniósł się do Za­
kładów K u/ienniczych i Maszyn 
Rolniczych. N ajpierw  zatrudniony 
został jako referen t w sekcji h u t­
niczej w Dziale Zaopatrzenia. P ra ­
cował tam  ponad rok. W tym  cza­
sie ożenił sie. a utrzym anie rodzi­
ny wymaga fr v'ę-kszych zarobków. 
Zdecydował sję więc na pracę w 
m atrycow ni jaka robotnik przy re­
generacji wzbudników do pieców 
indukcyjnych. Po kilku  m iesiącach 
kierow nik Działu K adr zapfopono- 
wał mu stanowisko kierow nika 
m agazynu kooperacji. O bjął je w 
1977 roku.

W m agazynie kooperacji sk ładu­
je się najprzeróżniejsze m ateriały  
i części do maszyn, k tórych z róż­
nych względów nie w ykonuje się 
na miejscu w zakładzie, bądź też 
takie, które robi się przy współ­
udziale innych przedsiębiorstw . Są 
to więc zarówno gotowe detaie, jak 
i półprodukty  — niezbędne w rea­
lizowaniu przez ZKiMR produkcji. 
Przez m agazyn przechodzą np. u- 
szczelki gumowe, siln ik i elektrycz­
ne, .deta le  żelazne, m etale koloro­
we, jak  miedź, mosiądz, b rąz i a lu ­
m inium , gotowe koła do rozdrab- 
niaczy dostarczane przez P<?M w 
Sycowie, opony, części do oczyse- 
czaręk. cegła szamotowa i masy

ognioodporne do rem ontów  pie­
ców, a więc także m ateria ły  i ele- 

niezbędne dó u trzym ania 
zakładu w ruchu oraz wiele in­
nych.

Oczywiście, kłopoty zaopatrze­
niowe powodowały, że wiele tych 
m ateriałów  i części zam iennych za­
m aw iało się na w yrost, nie zawsze 
po uprzednim  rozeznaniu faktycz­
nych potrzeb. N iejednokrotnie n ie­
szczęście polegało na tym , iż kon­
trah en t realizow ał zam ówienie w 
pełni. W m iarę upływ u la t rosły 
więc zapasy niepotrzebnych, jak  się 
okazywało, elementów. Uzbierało 
się tego ok. 100 pojem ników, a nie­
która ich zaw artość liczyła naw et 
10 lat. W łaśnie zasługą Jerzego Mo­
roza jest dobranie się do tych „że­
laznych” zapasów. Około 70 proc. 
ich już upłynniono, częściowo przez 
„Bomis” lub bezpośrednio do in ­
nych przedsiębiorstw , potrzebują­
cych takich części lub m ateria­
łów. zaś m niej więcej czw artą 
część trzeba było przeznaczyć nai 
złom. U płynnianie pozostałych 30 
proc. trw a.

Roboty w m agazynie jest jeszcze 
sporo. Należałoby np. bardziej zme­
chanizować rozładunek, powiększyć 
część magnzynu pod dachem , ogro­
dzić teren  przeznaczony n a  skła­
dowanie poza magazynem.

Nowoczesna 

technologia 
to bezpieczne 
metody pracy

SZKOŁĘ p odstaw ow ą W ACŁAW ASŁAMOW1CZ ukończy! w Ja w o rze . P o ­
tem  uczy! się  w T ech n ik u m  M echanicznym  w e W rocław iu . P ra c ę  w F a ­
b ry ce  N arzędzi R o ln iczych  p o d ją ł w 195* ro k u . N a jp ie rw  z a tru d n io n y  

y* lak o  k re ś la rz  w D ziale G łów nego K o n s tru k to ra . W 1960 roku  zosta ł k o n ­
stru k to rem  o p rzy rz ąd o w an ia  w D ziale G łów nego T echnologa, a p ięć la t  późn ie j 
o b |*l fu n k c ję  k ie ro w n ik a  se k c ji o p rzy rz ąd o w an ia  w tym  d z ia le . .Tesienią 1961 
s®ku rozpoczął w ieczorow e s tu d ia  wyższe w now o u ru ch o m io n e j leg n ick ie j II- 

P o litech n ik i W rocław skie j na k ie ru n k u  o g ó lno -m echan icznym . Po dość d lu - 
Elei p rzerw ie  trz e b a  było  na  now o w ciągnąć się w ry tm  uczen ia  się, co p rzy  
sow noczesnej p racy  n ie  było  ła tw e . Po p ięc iu  la ta c h  zdobył dyp lom  w yższej 
Uczelni ja k o  abso lw en t p ie rw sze j g ru p y  stu d e n tó w  leg n ick ie j filii. W 1973 ro - 

11 aw ansow ał n a  s tanow isko  głów nego tech n o lo g a , k tó re  pełn i do dziś. w  o k re -  
?,e budow y kuźn i w y k o n y w ał też  n ie k tó re  p ra c e , zw iązane z re a liz a c ją  te j 
łbw esty c ji. W łaśnie za te  z ad an ia  odznaczony  został S re b rn y m  K rzyżem  Za- 

uSi. Sw ego czasu był też  szefem  służby  ra to w n ic tw a  zak ładow ego  oddzia łu  
sam oobrony . Za tę  p racę  w y różn iony  został M edalem  „Z a O bronność  K ra ju ” . 

rzcz it,\ ie k a d e n c je  by ł p rzew odn iczącym  oddzia łow ej ra d y  Z w iązku  Zaw o- 
° wego M etalow ców . J e s t  członkiem  SIM P.
~~ Jak przyszedłem do pracy jako kreślarz — mówi Wacław Asłarnowioz — 
10 m ia łem  w ie lk ieg o  po jęc ia  o p racy . B yłem  p ra w ie  zu p e łn ie  su ro w y . Szkoły 

P ierw szych ła ta c h  po w o jn ie  n ie  dysponow ały , jeszcze odpow iedn im  w yposa- 
n ' m °m  i pom ocam i n au k o w y m i, s tą d  w ynoszona z n ich  w iedza n ie  była w  peł- 

l k o m pletna . T rzeba  było  ją  u zu p e łn iać  w łaśn ie  po rozpoczęciu  ro b o ty  P ie rw - 
h f y. . Ctap m ° i e3 P -a ćy  to  w łaśc iw ie  p rze ry so w y w an ie  ry su n k ó w . P ro d u k c ja  F a- 

ty k i N arzędzi R olniczych b y ła  w ted y  z re sz tą  n iew ie lk a , bazow ała g łów nie na 
m zędziach  o g rodn iczych , d o łow nikach  itp . W o k res ie  począ tk ó w  m o je j p racy  
m iodow ej w ielo pom ogli m l ANATOL SW ID ER SK I, JERZY  BA LICK I i STA - 

L A W CISZO W S K I Dużo się od n jeft nauczy łem . 
nó7 P la c a  m ° ja  Juko k o n stru k to ra , o p rzy rząd o w an ia  w D ziale G łów nego T ech- 

0!*a m iała  podobny  c h a ra k te r . Tu je d n a k  m usia łem  ju ż  w ykazać  się sam o- 
g * nym  m y ślen iem , bow iem  p ro jek to w an ie  o p rzy rz ąd o w an ia  odbyw ało  się w 

ty ce . P ie rw szy  m ój p ro je k t n ie  by ł zb y t u d an y , w niesiono do n iego w icie  
P faw ek . C zęsto leż  o kazyw ało  się , że w  narzęd z io w n i, w  k tó re j  w yko n y w an o

oprzyrządow anie ., w ychodziło  n ie  to , co m ia ło  się n a  m yśli. K o rzy sta ło  się  
w ięc z pom ocy b ieg le jszych  w  zaw odzie. B ra łem  w ted y  u d z ia ł m . In. w  o p ra ­

cow an iu  o p rzy rz ąd o w an ia  do p ro d u k c ji 4- 1 6 -rzędow ych  do łow ników .
— W su m ie  m u sia łem  sobie je d n a k  radzić  z ro b o tą , sk o ro  aw an so w ałem  n a  

stan o w isk o  k ie ro w n ik a  se k c ji o p rzy rz ąd o w an ia . L iczy ła  ona  w  ty m  czasie 5—8 
osób, k tó re  p ro jek to w a ły  n a rzęd z ia  — p rzy rz ąd y  sp e c ja ln e  dp no w y ch  u ru c h o ­
m ień. W ty m  czasie  FNR w p row adzała  do p ro d u k c ji m . in . ta k ie  m aszy n y , ja k  
w ie lo rak  WUN-4 i p rz e ję te  z NRD g rab ie  c iągn ikow e Z-212. W ty m  czasie z le­
ca liśm y  część d o k u m e n ta c ji „B ip ro lech o w i” w  P ozn an iu . P on iew aż je d n a k  n tń  
znali oni w aru n k ó w  p racy  w  FN R , trz e b a  było  ją  n ie je d n o k ro tn ie  p rze rab iać , 
o b e c n ie  se k c ja  ta  rów nież  m i pod lega , a le  liczy  ty lk o  trzy  osoby* Z m ien iły  
się. w a ru n k i je j  p ra c y . K o n s tru k to rzy  m aszyn  ro ln iczycl! w p ro w ad za ją  w  n o ­
w ych w yro b ach  coraz  w ięcej zu n ifik o w an y ch  w yrobów , sto so w an y ch  ró w n to t 
W in n y ch  m aszy n ach  W re z u lta c ie  p o trzeb a  m n ie j ro d za jó w  o p rzy rz ąd o w an ia , 
je ż e li  np. do u ru ch o m ien ia  p ro d u k c ji g ra b i Z-212 n iezb ęd n e  było  ponad  400 
p rzy rząd ó w , to do 12-rzędow ego p ie ln ik a  Już ty lk o  100, pom im o iż n ie  Jest to  
re . zyna m n ie j sk o m plikow ana . Z astosow ano  w  n ie j w łaśn ie  d e ta le  zu n ifik o ­
w ane. W te j m ierze  k o o p e ru je  się tak że  z In n y m i zak ład am i, jeś li w y tw a rz a ją  
od p o w ied n ie  e lem en ty , choć w sp ó łp raca  ta  Jest jeszcze  n iew ie lk a .

— W 1973 rok u , k ied y  zo sta łem  g łów nym  tech n o lo g iem , pow iększy ł się zakreo 
m o ich  obow iązków . Do p rzy g o to w an ia  d o k u m e n ta c ji  ną  o p rzy rz ąd o w an ie  doszły  
w szelk ie  sp ra w y  zw iązane z tech n o lo g ią  p ro d u k c ji, n o rm o w an ie  p ra c y , p o stęp  
te c h n ic z n y  itp . N a jw ięce j czasu , bo ok. 80 p roc ., p o ch łan ia  n am  p rzygo tow an iu  
p ro d u k c ji, a w ięc w p ro w ad zan ie  now ych  w y ro b ó w  i now oczesnych  m eto d  p ro ­
d u k c ji, bądź p ra c e  spow odow ane zm ian am i k o n s tru k c y jn y m i m aszyn . P ozo sta łą  
cze ść  czasu p o ch łan ia  n am  u trz y m a n ie  p ro d u k c ji w  to k u , oczyw iście , w  za­
k resu  je j  tech n o lo g ii, bo za sp raw n o ść  tech n iczn ą  m aszyn  p ro d u k c y jn y c h  odpo­
w ie d z ą  in n e  służby . O bow iązki m o jego  d z ia łu  sp ro w a d z a ją  się g łów nie do Ze­
społu W ydziałów  M aszyn R oln iczych , bo za p ro cesy  te  w  k u źn i odpow iada 
D u! G łów nego K uźn ika . W raca jąc  zaś do o k re su  budow y  n o w ej k u źn i, m ia ­
łem w ów czas p rzy d z ie lo n e  zad an ia  w  zak res ie  in w es ty c ji. N adzorow ałem  np . 
budow ę łączn ika  k o tło w n i ze sk ład o w isk iem  w ęg la  o raz  w y k o n an ie  w  za k ła ­
dzie w iele  zw iązanych  z b udow ą e lem en tó w . W e w łasnym  z ak res ie  rob iliśm y  
wwu;. la to ry  w yciągow e d la  k u źn i o raz  p ły tk i posadzkow e, k tó ry m i w yłożone 
s ą  now e ha le , reg a ły  w ysokiego sk ład o w an ia , a  ta k ż e  do w ypożyczaln i m a try ­
co r n ;  T rzeb a  by ło  op raco w ać  tech n o lo g ię  ich w y k o n an ia , a  ta k ż e  n iezb ęd n e  
o p rzy rz ąd o w an ie , w  d o d a tk u  często  bez w cześn iejszego  p rzy g o to w an ia  n iezb ęd ­
n e j. szczegółow ej d o k u m e n ta c ji, n ie  by ło  n a  to  bow iem  czasu.

— Co się zm ien iło  w  o k res ie  m o je j p ra c y  w  FN R i  ZK1MR? K iedyś p ro je k t 
n i p rzy rz ąd  m ożna by ło  o p raco w ać  w  c iąg u  dw óch  d n i, by ły  bow iem  p ro ste  
v k o n s tru k c ji , o d pow iadały  ów czesnym  m etodom . T e ra z  s ta w ia  się  p rzed  n im i 
v ększo w ym ogi, m uszą  p rezen to w ać  in n y , w yższy poziom , stąd  ich o p raco w a­
n a  jest b a rd z ie j sk o m plikow ane . O czyw iście, o d b ija  się to  k o rzy stn ie  w  p ro ­
d u k c ji. W rezu ltac ie  ty ch  różnych  in n o w ac ji p raco ch ło n n o ść  m a le je  w c iągu  
ro k u  o ok. 70—80 ty s . godzin , co o d p o w iad a  z a tru d n ie n iu  ok. 40 p raco w n ik ó w , 
a zużycie  m a te r ia łó w  o ok. 600 to n  roczn ie . Poza ty m  pop raw ia  się  jakość  
w yro b ó w , zm nie jsza  zag rożen ie  w y p ad k am i, bo m eto d y  p racy  s ta ją  się  b ard z ie j 
bezpieczne. O czyw iście, m a ją  w ty m  sw ój u d z ia ł w szystk ie  s łużby  zak ładow e.
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WA 2 N O S C  F U N K C J I, Jaką
m istrzow ie spełniają w za­
kładzie, nie podlega dysku­

sji. W spółuczestniczą w organizo­
w aniu procesu produkcyjnego i w 
zarządzaniu fab ryką, k ie ru ją  ze­
społem pracowników  i pełnią nie­
m niej w ażną rolą wychowawcy i 
nauczyciela podwładnych, zwłasz­
cza młodych, niedaw no zaangażo­
w anych członków załogi. Od w łaś­
ciwej pracy mistrzów zależą efek­
ty, osiągane przez zespoły, k tóry­
mi dowodzą, a tym  samym w yni­
ki działalności przedsiębiorstwa.

Doceniając wagę zadań, jaką 
średni dozór techniczny ma do 
spełnienia, najwyższe władze p a r­
ty jne  i państw owe wydały szereg 
uchw ał i decyzji, których celem 
jest podniesienie rangi i au to ry ­
te tu  mistrzów w zakładach p ra ­
cy. O publikow ana w 1976 roku u- 
chwała Rada M inistrów określiła 
ich praw a i obowiązki, zalecając 
kierow nictw om  ścisłe stosowanie 
zaw artych w niej postanowień. 
W iadomo jednak, że samo ukaza­
nie się najsłuszniejszego naw et a k ­
tu  praw nego nie rozw iązuje pro­
blem u. Z obserw acji bowiem wy­
nika, iż m istrzowie nadal napoty­
k a ją  w sw ojej pracy na wiele 
trudności, co przejawia, się w nie-

jjrtm łcsnej realizacji zadań produk­
cyjnych, wysokiej płynności podpo­
rządkow anych im pracowników  o- 
raz niskiej skuteczności stosowa­
nych w yróżnień i kar. Zastanów ­
my się więc, jak po przeszło trzech 
latach, jakie upłynęły ód chwili 
ukazania się w spom nianej uchw a­
ły, realizow ane są w ZKiMR jej 
przepisy.

W naszym  zakładzie m istrzowie 
stanow ią 3,3 proc. ogółu pracow ­
ników Większość z nich nadzoru­
je  pracę robotników  w wydziałach 
produkcyjnych, a zaledwie 37 proc. 
zatrudnionych jest w wydziałach 
pomocniczych i budowlanych. T a ­
kie rozmieszczenie kadry  m istrzow ­
skiej nie jest związane z ilością 
pracujących tam  robotników , n ie­
w ielka bowiem jest różnica w ob­
sadzie wydziałów produkcyjnych 
i pozostałych. Zespoły dowodzone 
przez mistrzów liczą ok. 19 robot­
ników, przy czym znacznie większą 
greną, bo średnio 32-osobową, k ie­
ru ją  m istrzow ie w wydziałach po­
mocniczych, 34-ośóbową w w ydzia­
łach nieprzem ysłowych, podczas 
gdy bezpośrednio w produkcji licz­
ba ta  wynosi 18 podwładnych. Już 
bez głębszej analizy widać, jak 
trudno  je st m istrzom  wywiązać się 
z ciążących . na nich obowiązków.

Mistrzowie w fabryce
Troska o realizację zadań ilościo­
wych oraz w ystępujące przy tym  
trudności powoduje, że nie pozosta­
je  im  zbyt wiele czasu na pozosta­
łe sprawy. Dodatkowo, w  przypad­
ku złej kooperacji m iędzywydzia­
łowej, aw arii maszyn czy n iespraw ­
nego transportu , sporo czasu za­
b iera m istrzom  interw eniow anie w 
odpowiednich kom órkach. Nic 
więc dziwnego, iż b raku je  go na 
głębsze zainteresow anie się sp ra­
wam i jakości produkcji. M istrzo­
wie nie prow adzą ew idencji i an a­
lizy przyczyn pow stawaniu b ra ­
ków, ograniczając się jedynie do 
stw ierdzenia w raporcie ich ilości 
z podaniem liczby niezawinionych 
przez robotników  (płatnych) i za­
winionych (niepłatnych).

Uchwala n r 21 przyznaje śred­
niem u dozorowi prawo dyspono­
w ania tzw. funduszem  m istrzow ­
skim. Nagrody z tego funduszu w y­
płacane są za w ykonanie doraź­
nych, dodatkowych zadań. F orm al­

nie wszyscy z m istrzów  posiadają 
tak i przyw ilej. W przedsiębiorstwie 
dokonuje się kw artalnego podziału i 
funduszu pomiędzy poszczególne 
kom órki organizacyjne, a następ" 
nie ich kierow nicy przydzielają mi­
strzom  odpowiednie kwoty, biorąc 
pod uwagę zadania, jak ie ich ze­
społy m ają do spełnienia. W zde­
cydowanej większości przypadków 
tak  dzieje się w istocie. Zdarza się 
jednak, iż niezgodnie z przepisa­
mi, niektórzy z przełożonych za­
trzym ują pewną ilość bonów d° 
sw ojej w yłącznej dyspozycji, trak ­
tu jąc je jako „pryw atny” fundusz 
nagród. Nie trzeba chyba w yjaś­
niać, że w takim  przypadku mi­
strzowie m ają poważne problemy 
z samodzielnym zorganizowaniem 
np. doraźnej akcji remontowej. I

W ym ieniony ak t p iaw ńy zawie­
ra pokaźny wykaz spraw , które 
należą do obowiązków m istrza oraz 
niem niej liczną listę jego upraw ­

nień. W prak tyce przełożeni wyż­
szego szczebla pam iętają  o tych 
Pierwszych, w ym agając ścisłego 
ich wykonywania. W całokształcie 
zagadnień, jakim i na co dzień' 
m istrz żyje dom inują spraw y pro­
dukcji. Je st to niew ątpliw ie słusz­
ne, oczywiście, pod w arunkiem , że 
Pamięta się przy tym  o ludziach, 
którzy ową produkcję w ykonują. 
Stąd w uchw ale Rady M inistrów, 
zarówno w części trak tu jąc e j o o- 
bowiązkaćh, jak i wśród up raw ­
nień m istrza, w iele miejsca poświę­
cono praw idłow ej pracy z podw ład­
nymi.

1 M istrz powinien być k ierow ni­
kiem powierzonego odcinka pro­
dukcji, wychowawcą i nauczycie­
lem załogi. Być kierow nikiem  o- 
znacza być gospodarzem  powierzo­
nego odcinka, sam odzielnie decy­
dować o organizacji stanowisk,

czuwać nad oszczędnym, racjonal­
nym  zużyciem surowców oraz tak 
zarządzać pracą zespołu robotni­
ków, aby należycie w ykorzystane 
zostały m aszyny i urządzenia oraz 
w term in ie w ykonany plan. N aj­
częściej jednak  m istrz  nie spełnia 
te j funkcji, będąc jedynie pośred­
nikiem , przekazującym  podległem u 
personelowi polecenia k ierow nika 
wydziału. Dlaczego ta k  się dzieje? 
W inić należy zarówno ich przeło­
żonych, jak  3 sam ych mistrzów; 
Pierw szych, ponieważ nie rozum ie­
ją, na czym polega rola m istrza w 
obecnych w arunkach, a drugich, 
gdyż nie zawsze są w stanie spro­
stać staw ianym  im w ym aga­
niom. Problem  ten jest o ty le  cie­
kaw y, iż zdecydowana większość 
m istrzów  to doskonali fachowcy o 
długoletnim  stażu w fabryce. Za­
ledw ie 5,1 proc. spośród nich pia­
s tu je  swoje stanow iska m niej niż

dw a la ta , a  ponad 70 proc. jest 
m istrzam i od dziesięciu i więcej łat.

Ja k  widać, nie w b raku  dośw iad­
czenia w pracy z ludźmi trzeba 
dopatryw ać się przyczyn słabych 
efektów  ich działania. Może więc 
nie wszyscy posiedli wiedzę, u ła ­
tw iającą kon tak t z załogą, pozwa­
lającą silniej oddziaływać na po­
staw y podw ładnych? I w tym  
przypadku odpowiedź jest nega­
tyw na. W ielu bowiem zdobyło już 
ty tu ły  m istrzów  dyplom ow anych, 
corocznie też następni uczą się ta j­
ników  socjologii’, psychologii, peda­
gogiki i podstaw  naukow ej orga­
nizacji pracy na kursach prow a­
dzonych staraniem  Działu Szkole­
nia Zawodowego. Zgodnie z pro­
gram em  kształcenia, w początkach 
3981 roku cały średni dozór tech­
niczny zdobędzie odpowiednie w y­
kształcenie w te j dziedzinie.

Naszym zdaniem, przyczyną sła­
bej pracy m istrzów  jest ich zbyt 
niski prestiż w fabryce. Co zatem 
robi się, aby ów prestiż, au to ry ­
te t m istrza, podbudować? W iado­
mo, że jednym  z w ażniejszych je­
go wyznaczników jest wysokość 
zarobków. M ając to  n& względzie, 
opracowano na wniosek organiza­
cji p a rty jn e j program  uporządko­

w ania płac m istrzów  zgodnie z u -  
chw ałą n r 21. Pom yślano także o 
przysługujących im upraw nieniach. 
K ierow nictw om  wydziałów przy­
pomniano, iż m istrzow ie m ają  p ra ­
wo współdecydować o przyjęciu do 
swego zespołu nowego pracow ni­
ka, a także, iż opinia m istrza po­
w inna decydować o przeszerego­
w aniu podw ładnych. Do ich upraw ­
nień należy rów nież m. in. zwal­
nianie pracowników  z części dnia 
roboczego oraz usta len ie wysokoś­
ci prem ii, przysługującej poszcze­
gólnym  członkom brygady.

U płynął już rok od chwili, gdy 
władze polityczno-gospodarcze za­
kładu podjęły działania, zm ierza­
jące do podniesienia rangi i au to ­
ry te tu  m istrzów. W ięcej uw agi po­
święca się osobom, k tóre m ają  ob­
jąć tak ie stanow iska. D ecydują o 
tym  przede w szystkim  w ysokie 
kw alifikacje m oralno-etyczne, u - 
m iejętność pracy z ludźm i, a ta k ­
że duża wiedza fachowa. W celu 
u łatw ienia m istrzom  w ypełniania 
ich obowiązków, należałoby jak  
najszybciej opracować w ZKiMR 
„K artę M istrza”, w k tó re j znala­
złyby dokładne, odzw ierciedlenie u- 
praw nień ia i obowiązki, uw zględ­
niające, oczywiście, realia  zakładu.

, <r.)

<D o k o ń c ze n ie  ze  s tr .  1 )

O rganizatorzy zapewnili uczestnictwo w obradach konferencji w ybit­
nych specjalistów  w dziedzinie podstaw  teoretycznych grzania, konstruk­
cji i budowy pieców oraz przedstaw icieli przem ysłu. Referującym i i ucze­
stn ikam i byli więc naukowcy z uczelni technicznych i insty tu tów  oraz 
przedstaw iciele zakładów budujących i eksploatujących piece i u rzą­
dzenia grzewcze do przeróbki plastycznej m etali. .

K onferencję otw orzył dyrek tor A. Pruszkowski. W krótkim  w ystą­
pieniu zwrócił uwagę na napiętą sy tuację paliw ow o-energetyczną k ra ju  
i na u jem ne bilanse paliw w nadchodzących latach. Pomimo wielu wy­
tycznych i zarządzeń adm inistracji państw owej nie obserw uje się atm o­
sfery  oszczędzania i racjonalnej gospodarki paliw am i i energią w prze­
myśle. Tymczasem jest to konieczne, aby utrzym ać nakreślone przez 

• VII. Zjazd PZPR tem po w zrostu dobrobytu narodu i rozwoju przem y­
słu. A leksander Pruszkow ski podkreślił, że samo zwiększanie cen paliw  
i w ydaw anie zarządzeń nie wystarczy, aby zmniejszyć zużycie paliw. 
Należy przede w szystkim  pokazać m echanizm y i przyczyny nadm ierne­
go jego zużycia. P rzykłady bowiem dowodzą, że nakłady na m oderni- 
zację pieców i urządzeń grzewczych zw racają się w czasie krótszym  
niż 2 lata, a zużycie paliw  zm niejsza się o około 20 proc. N astępnie 
mówca zapoznał zebranych z profilem  ZKiMR 3 osiągnięciami załogi 
w realizacji podstawowych zadań produkcyjnych na rynek w ew nętrzny 
i eksport.

P rzedstaw iciel Głównego Inspektoratu  Gospodarki Energetycznej za­
pozna! zebranych z b 'iansem  paliwowym k ra ju  ze szczególnym uw zględ­
nieniem  zużycia gazów.

N astępnie prof. d r hab. inż. TADEUSZ SENEKARA z Akademii 
Górniczo-Hutniczej w K rakow ie w ystąpił z dwoma referatam i. P ierw ­
szy dotyczył współczynników sprawności cieplnej pieców grzewczych.

W drugim  referacie prof. T. Senekara poruszył problem tzw. rekupe­
racji w ew nętrznej ciepła, tj. ponownego jego wykorzystania w piecach 
grzewczych. Jest on w Polsce całkowicie nieznany, chociaż pierwszych 
odkryć w tej dziedzinie dokonano w 1939 roku i od tego czasu poczy­
niono w różnych krajach, głównie w Holandii, NRD, Czechosłowacji i na 
Węgrzech, próby jej technologicznego zastosowania. W piecu z rekupe- 
racją  w ew nętrzną spaliny, przed w ydostaniem  się na zewnątrz, prze­
chodzą przez ścianę sitową z otw oram i kanalikow ym i lub przez ścianę 
porow atą do następnej przestrzeni m iędzym urowej, skąd doprowadzone 
są do komina. Ściany kanalików  lub por obm urza wewnętrznego stano­
wią w ten sposób dodatkow ą powierzchnię grzewczą. Efektem  tech­
nicznym zastosowania rekuperacji w ew nętrznej ciepła jest skrócenie cza­
su nagrzew ania wsadu lub obniżenie paliwa przy równoczesnym pod­
wyższeniu tem peratury  ścian .wewnętrznych pieca i obniżeniu tem pera­
tury  odlotowej spalin, Oszczędności zużycia ciepła dochodzą przy tej 
metod ?ie do 30 proc. Chociaż w NRD zanotowano ostatnio niepowodzenia 
w przem yśle i wycofano się z tej sprawy, jednak autor referatu  uw a­
ża, ze prace zm ierzające do zastosowania rekuperacji w ew nętrznej w 
przemyśle należy kontynuować, ponieważ przyczyną trudności w ŃRD 
pyły ew identne błędy konstrukcyjne i eksploatacyjne pieców.

Je . chodzi o Polskę, do tej pory wyjaśniono m echanizm wym ia- 
■'■v ciep.a, zbudowano odpowiedni model m atem atyczny i rzeczywisty 
do badan w wysokich tem peraturach pracy p ieców 'oraz przeprow adzo­
no próby nagrzew ania wsadu w hutniczym  piecu kuziennym. W szystkie 
bez ilcyjątku badania dały bardzo zachęcające wyniki Z udziałem  auto- 

P r?-iektowe .B iprohut” wykonało projekt rekuperatora rad ia­
c h  u gu , r£ kuę>eraeią w ew nętrzną do ot ibnej zabudowy w jednej z poł- 

r ‘ ( , dokonaniu pomiarów zapadnie decyzia ew entualnego roz-
powszechm ania tego tymi rek u p e ra tb ió v

Doc. d r hab. inż EDWARD KOSTÓW SKI z Politechniki Ś ląskiej 
w g uwicach przedstaw ił w swoim referacie m etody osiągnięcia m ini­
malnego zużyć a paliwa podczas nagrzew ania m etalu. R eferujący w yka­
zał na przykładach, jak można o k reC c  optym alny strum ień paliwa 
i inne wielkości dla danego rodzaju pieca oraz optym alne param etry  
pracy pieca przy odpowiednich danych.

Dr inż. JOACHIM KOZIOŁ, również z Politechniki Śląskiej, zapoznał 
zebranych z metodam i oceny w ykorzystania paliw i energii elektrycznej 
w piecach grzewczych Przy różnych w ariantach zasilania • można bo­
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wiem uzyskać j i - /» k o w ą  jakość podgrzewanego wsadu W ynika stądi 
że społeczna w artość różnych paliw i energii elektrycznej, wykorzysta" 
w ańych w piecach, jest różna. Nie pokryw a się ona z oceną nośnika 
energetycznego. R eferujący przedstaw ił na przykładzie pieców przem y' 
slowyeh metodę oceny społeczno-ekonomicznej efektywności wykorzy' 
stania nośników energetycznych. Metoda ta  pozwala na jednoznaczne 
określenie przydatności danego nośnika energetycznego u użytkownika- 
W rezultacie przeprow adzonych orientacyjnych obliczeń określono war* 
tośei społecznego efektu użytkow ania nośników energetycznych oraz 
zmienność w czasie. W ykazano, że społecznie uzasadnione jest użytkow a' 
nie paliw w tórnych, uzyskanych z przeróbki węgla kam iennego, tzn- 
gazu koksowniczego lub gazu miejskiego oraz praw dopodobnie gazu czadi 
iricowego.

Kolejnym  mówcą był inż. ZBIGNIEW  W IERZBICKI z ZKiMR, który 
przedstaw ił re fera t przygotowany we w spółpracy z inż. EUGENIUSZEM 
GÓRANOWSK1M. Dokonał on przeglądu i poda! charak terystyk i ni®' 
których pieców gazowych, pracujących w ZKiMR. Szczególną uwag® 
zwrócił na zalety oraz zasadnicze wady, które w przyszłości powinny 
eliminować celowość zakupu niektórych typów pieców. Podkreślił, 
do udanych konstrukcji, k tóre w pełni potw ierdziły sw oją przydatność 
w produkcji, należą np. piec do grzania prętów  przed cięciem firmy 
Gibbons oraz piece z trzonem  obrotowym  firm y Salem. Wymienione 
piece przepracow ały bez rem ontu głównego ponad 3 lata, doskonale sp>' 
sując się w niełatwych przecież w arunkach eksploatacyjnych. Zdaniem 
autorów  referatu , po w prowadzeniu do tych pieców rekuperacji ciepła> 
staną się one bardziej w ydajne i oszczędne.

M ni°j uaanym i konstrukcjam i są natom iast piece z trzonem  obroto' 
wym i oknam i załadowczo-wyładowczymi na obwodzie oraz odsuwano 
kom orą grzewczą firm y Dawid-Etchelis typu BR-2, j^k róWnież Pie|" 
przepychowy firm y Fuel-Furnaces. Piece BR-2. mimo takich zalet, jal: 
autom atyczna regulacja tem peratury , wyposażenie instalacji gazow i 
zgodnie z obowiązującymi wymogami, prostej w ym iany podzespołów po®' 
czas rem ontu i innych m ają jednak szereg wad, dyskw alifikujących * 
konstrukcje w naszych w arunkach eksploatacyjnych. A utorzy nie zale'  
cają zastosowania łych pieców w innych kuźniach krajow yb.

Podstawowe wady to brak  rekuperacji ciepła i możliwości jej zasto" 
sowania. oddaw anie zbyt dużych ilości ciepła do otoczenia przez kil" 
okien załadowczo-wyładowczych oraz w miejsću styku dolnej nieruch®! 
mej części komory z górną, ruchową kraw ędzią ściany bocznej z bra»^ 
jakiegokolwiek uszczelnienia. Łącznie wady te powodują niską spra"^ 
ność łych pieców i nii pozwalają na uzyskanie przy wszystkich Prze 
krojach wsadu założonej wydajności. Szczególny m ankam ent, nastręcz 
jacy sporo trudności eksp loatacy jnych ,'stanow i pierścień żeliwny, °P ’ 
su.iący dolną- część komory pieca. Większość aw arii pieców powodowan 
była głównie przez zdeformowanie się wymienionego pierścienia i w efek 
cie wykruszenie wykładziny ogniotrw ałej, a następnie zablokowanie trz 
nu pieca. Poczynione przez .zakładowych racjonalizatorów  zmiany ko 
strukcyjns nie dały spodziewanych efektów  i tylko nieznacznie przedl 
ty fy  okresy m iędzyaw aryjne. - ,

Równiż piec przepychowy Fuel-Farnaces, pomimo swej wydajności 
posiada wiele podstawowych wad. Mogą być wygrzewane w nim kcs- 
o przekrojach wyłącznie prostokątnych i kw adratow ych. P r z e p y c h a ł 1 
przez komorę zbyt krótkich kęsów (mniej niż 300 mm) jest u trudn1 
ne z uwagi na ich zbaczanie, co powoduje opieranie się i spiętrzeń 
m ateriału  na ścianach pieca, a w konsekwencję przym usowy ,P°?0£. 
w celu wyjęcia wsadu przez okna kontrolne. Przy zachowanej ciąg*® 
ci grzania powierzchnia trzonu jest pokryta wsadem, co uniemożli'-v 
system atyczne oczyszczanie ze zgorzeliny, k tóra osadza się na trzon

powodując* nierówności i w rezultacie u trudn ia  przepychanie/ Zm iana 
asortym entu  nagrzewanego je st również kłopotliw a i w ym aga stosowa­
nia „przepycnaczy” w celu usunięcia z pieca wsadu, któregó proces 
kucia został zakończony.

Autorzy w ysunęli w oparciu o w ieloletnie doświadczenie eksploata­
cyjne różnego typu komoro wy eh pieców krajow ych i trzyletn ie użyt­
kow anie pieców produkcji angielskiej wiele wniosków. Należy przede 
w szystkim  podjąć w k ra ju  produkcję typoszeregu pieców obrotowych, 
a  rozw iązanie ich oprzeć na spraw dzonych w polskich kuźniach kon­
strukcjach. Powinny charakteryzow ać się dużą w ytrzym ałością oraz po­
siadać zunifikow ane części i podzespoły, łatw o w ym ieniane podczas eks­
ploatacji. Muszą dysponować autom atyczną regulacją tem peratu ry  i p ro­
cesu spalania, opartą  na zunifikowanych i łatw o dostępnych elem en­
tach, produkow anych w k raju . Powinny też być wyposażone w sp raw ­
ną rc-kuperację ciepła, a zasuwy otworów załadowczo-wyładowczych na­
leży zmechanizować. W skazane jest, aby piece umieszczać na podwyż­
szeniach, przez co ograniczy się szkodliwe prom ieniow anie na obsługę 
oraz uzyska oszczędności z ty tu łu  w yelim inowania zm echanizowanego 
przenośnika wsadu i zastąpienia go .zsypem graw itacyjnym . A utorzy po­
stulow ali też zbudowanie krajow ego pieca do grzania przed cięciem 
na gorąco, gdyż b ia k  ich zmusza kuźnie do. stosowania różnych prow i­
zorycznych, energochłonnych i nie spełniających podstawowych wymo­
gów sposobów i urządzeń.

W dalszej części obrad w ysłuchano kom unikatów  naukowców z Po­
litechniki Częstochowskiej. D r inż. LECH SZECOWKA omówił w yzna­
czanie param etrów  nagrzew ania wsadu w piecach przeciw prądow ych, 
natom iast d r inż MARIAN KIELOCH wypowiedział się na tem at ogra­
niczania ilości zgorzeliny poprzez częściowe spalanie gazu koksowniczego.

7V godzfhach popołudniowych kontynuow ano obrady, rozpoczynając 
je referatem  inż. JÓZEFA OLEJNIKA z LZT „E lterm a” w Świebodzinie 
nt. ..Piece próżnicowe w obróbce cieplnej narzędzi”. Mgr inż. ZYGMUNT 
SEMRAU z INÓP w Poznaniu omówił w ysokospraw ne komorowe piece 
kuziennicze.

Na tem at pieców z trzonem  obrotowym  w kuźniach przem ysłu m a­
szynowego zabrał głos m gr inż. LUCJAN KURKIEW ICZ z INOP-u. R efe­
ru jący  poinform ował zebranych, że w ostatnich latach w Insty tucie Ob­
róbki P lastycznej w Poznaniu prowadzone są prace konstrukcyjno-do- 
św iadczalne nad typoszeregiem  pieców z trzonem  obrotow ym  o w ydaj­
ności 250, 750, 1000, 1250, 1500, 1750 kg/h. Opracowano dokum entację 
konstrukcyjną i rozpoczęło budowę prototypów  pieców o w ydajności 
500 i 1000 kg/h, wyposażonych w wiele wspólnych, zunifikowanych pod­
zespołów. Piec PTÓ-500 budow any jest w INOP, zaś PTO-1000 w ZKiMR. 
Należy dodać, że również część opracow ania konstrukcyjnego pieca PTO - 
-1000 została w ykonana w ZKiMR. Piece te odróżniają się od konstruk­
cji tiadycy jnych  zastosowaniem opuszczanego trzonu obrotowego, a w 
typie PTO-50O dodatkowo wysuwanego poza jego gabaryt.

W drugim  dniu obrad doc. d r inż. MIECZYSŁAW DROŻDŻ z In sty ­
tu tu  M ateriałów  O gniotrw ałych w Gliwicach wygłosił re fera t nt. no­
wych w łóknistych m ateriałów  izolacyjnych. Inż. W. JtJNG ST z INOP 
w Poznaniu przedstaw ił rezu ltaty  badań nad możliwością zastosowania 
a tm osfery  ochronnej w oparc iu  o azo t z k riogenicznej p rze ró b k i gazu 
ziemnego w grzaniu do kucia. Mgr inż. LECH r AGULSKI i m gr inż. 
HENRYK RADOM 1 AK, naukowcy z Politechniki Częstochowskiej, za­
poznali zebranych z rezultatam i badań płom ienia gazowego w polu oscy­
lacyjnym . Ponownie zabrał glos inż. W. Jungst, k tóry  przekazał zebra­
nym  niektóre spostrzeżenia i uw agi z sym pozjum  i w ystaw y „Piece 

• 1978 B irm ingham -A nglia”.

Uczestnicy konferencji w trakcie dyskusji i konsultacji pomiędzy 
przedstaw icielam i w szystkich kuźni w k ra ju  a rep rezen tan tam i nauki 
z Politechniki Ś ląskiej i Częstochowskiej, AGH w K rakow ie oraz przed­
staw icielam i insty tu tów  i in sty tucji branżowych w ysunęli szereg wnios­
ków i postulatów , zm ierzających do popraw y sytuacji w zakresie u rzą­
dzeń i pieców grzewczych do przeróbki plastycznej m etali. Z uw agi na 
zaprzestanie produkcji pieców kuziennych do nagrzew u wsadu przez L u ­
buskie Zakłady Term ólechniczne „E lterm a” w Świebodzinie należy u ru -  
•hom ić w k ra ju  w ytw arzanie typoszeregu pieców, k tóre swym  pozio­
mem technicznym  odpow iadałyby standardom  św iatow ym  oraz produk­
cję ap a ra tu ry  kontrolno-pom iarow ej i steru jącej, w k tó rą  można byłoby 
wyposażyć istniejące piece w kuźniach i w ten  sposób uzyskać znaczne 
oszczędności w zużyciu gazu na tonę odkuw ek, jako podstawowego pa­
liwa w kuźnictw ie. T rzeba też opracować i uruchom ić produkcję typo­
wych rekuperatorów  ciepła w celu zaoszczędzenia gazu. Koniecznością 
dnia dzisiejszego jest podjęcie produkcji k rajow ych , w łóknistych m ate­
riałów  izolacyjnych. Należy ustalić rodzaje pieców im portow anych dla 
potrzeb krajow ego przem ysłu, gdyż duża dowolność i różnorodność w tym  
zakresie mocno kom plikuje rem onty  z uwagi na trudności w zakupie 
części zamiennych.

Sporo społecznego w kładu pracy wnieśli w organizację konferencji 
członkowie kół zakładowych S1MP i SEP przy ZKiMR. Za pośredni­
ctw em  „Przeglądu Fabrycznego” gorące podziękow ania organizatorzy 
sk ładają kierow nikow i Zakładowego Ośrodka P racy Ideowo-W ychowaw- 
ezej tow. JANOW I KASPRZAKOW I oraz BARBARZE MAREK, TERE­
SIE  GEM BACKIEJ, ANNJE W ICZEW SKIEJ, MIECZYSŁAWOWI GRA­
LI i innym , którzy społecznie pracow ali przy obsłudze konferencji. Na 
ręce organizatorów  konferencji z ram ienia ZKiMR w płynęły od Zarzą­
du Oddziału SIM P w Poznaniu gorące podziękowania i stw ierdzenie, iż 
w zajem ne kontak ty  uczestników  konferencji przyczyniły się do poży­
tecznego przypływ u inform acji pomiędzy placów kam i naukow ym i, b iu ­
ram i projektow ym i 5 przem ysłem  na tem at w ykonanych prac, zm ierza­
jących do zm niejszenia zużycia paliw  gazowych i płynnych w przem y­
śle. Uzyskane Wyniki w racjonalnym  w ykorzystaniu paliw  dobrze przy­
służą się w realizacji uchw ał VII Zjazdu PZPR.

EUGENIUSZ GORANOWSKI

Na zdjęciu: Jeden z referentów  ilu s tru je  w ykresam i swoje tw ierdze­
nia podczas konferencji naukow ej SIMP.

Fot. B. W udarski
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Już po raz ósmy

N p d y  dla filmowcóramatorów
Am a t o r s k i  r u c h  f i l m o w y  

m eta low ców  to  dość szczególna 
dziedzina d z ia ła lności k u ltu ra l­

n e j o raz tw órczości a r ty s ty c z n e j, z  tr ti-  
tłem to row ała  sobie d rogę i zdobyw a­
ła p raw a o raz  m ożliw ości p e łnej p re ­
zen tac ji osiągnięć. F ilm ow cy am ato rzy  
m a ją  w szakże Jedną bardzo  c h a ra k te ­
ry s ty czn ą  cechę _  pas ję  tw órczego 
d z ia łan ia , k tó re j n ie  o sła b ia ją  choćby  
n a jb a rd z ie j dokuczliw e k ło p o ty  ze zdo­
byciem  Odpow iedniego sp rzę tu , T. ob­
róbką 1 m ontażem  „ n a k rę c o n y c h "  taśm . 
Ich  d o robk iem  są  Już se tk i zrealizo­
w an y ch  film ów  — fa b u la rn y c h , dok u ­
m en ta ln y ch , an im o w an y ch , e k sp e ry ­
m en ta ln y ch , e tiu d , a tak że  dzies ią tk i 
p rzeg lądów , k o n fro n ta c ji, k onkursów . 
Tłzlałalność ta . szczególnie żyw o roz­
w ija jąca  się w  o sta tn ic h  dziesięcio le­
ciach . p rzyczyn ia  się do ciągłego w zro- 
a tu  poziom u k u l tu ry  film ow ej o raz o- 
gó lnej w iedzy o życiu , o jczystym  k ra ­
ju  1 różnych  Jego regionach.

S p o tk a li się Już po raz  ósm y w h l- 
a to ril am a to rsk ieg o  ru c h u  film ow ego 
m eta low ców  1 po raz  d ru g i w  K lub ie 
T echn ika  ZKiM R, Jako że O gólnopol­
sk ie  P rz eg ląd y  A m ato rsk ie j Tw órczości 
F ilm o w ej M etalow ców  w eszły  na  s ta le  
do Jaw orsk iego  k a len d a rza  Im prez. 
P ierw si z jaw ili się koledzy  z A m ato r­
skiego K lubu  F ilm ow ego „O stro w la" w 
G dańsku . k tó rz y  22 p aździern ika  w ie­
czorem  1 w  dn iu  n as tęp n y m  p o p raw ia ­
li m on taż  1 „zg ry w ali” dźw ięk  z o b ra ­
zem  zrealizow anego  przez sieb ie  f il­
m u „Dole o lb rzy m ". W późnych  go­
d zinach  w ieczo rnych  23 p aździern ika  
zjechała  Już w iększość u czestn ików  
i gości zaproszonych  n a  V III 
OPATFM . k tó rzy  po k o la c ji uda li się 
no nocleg  do h o te lu  w  Z ło tory i.

W śro d ę  o  godzinie 9.30 w icew o je­
w oda legn ick i ob. MARIA BARAŃSKA 
dokonała  w  obecności w ładz po litycz­
n o -ad m in is tra cy jn y ch  m ias ta  1 za k ła ­
d u  oraz  u czes tn ików  i zaproszonych  
gości u roczystego  o tw arc ia  V III 
OPATFM . Ja k o  gospodarz  im p re zy  po­
w ita ! w szystk ich  zg rom adzonych  p rze ­
w odniczący  k o m ite tu  o rg an izacy jn eg o  
V III O gólnopolskiego P rzeg ląd u  A m a­
to rsk ie j T w órczości F ilm ow ej M eta­
low ców  d y re k to r  nacze ln y  Z akładów  
K uzienn iczych  1 M aszyn R olniczych 
m g r lnż. A. PRUSZKOW SKI 

P o  części o f ic ja ln e j rozpoczął sic k o n ­
k u rso w y  przeg ląd  film ów , k tó ry  trw a ł 
do godzin w ieczornych . W Jury . oce­
n ia jący m  27 n ad es łan y ch  film ów , za­
sied li jak o  przew odnicząca HELENA 
KALETOW A fz-ca re d a k to ra  n a cze ln e ­
go TV W roclaw l o raz  członkow ie: SY L­
W ESTER CH ĘCIŃ SK I 1 STANISŁAW  
LENARTOW ICZ (reżyserzy  film u  p ro ­
fesjonalnego!. W IESŁAW  STRADOM - 
S K I (p rzedstaw icie l P o lsk ie j A kadem ii 
N au k i oraz. ANDRZEJ PISARZEW SICI 
z Z arządu  g łó w n eg o  Z w iązku  Z aw odo­
w ego M etalow ców .

W ieczorem  S y lw este r  C hęcińsk i i S ta ­
n isław  L en artow icz  sp o tk a li sie z a u to ­
ra m i film ów , ab y  podzielić sie sw oim i 
uw agam i n a  te m a t p rezen to w an y ch  
p ra c . Jak  rów nież n a  te m a t a m a to r­
sk ie j tw órczości film ow ej.

W d rug im  d n iu  p rzeg lądu  film ow cy 
am ato rzy  w yru szy li a u to k a re m  na  p le ­
n e r  fo to -film o w y  do K rzeszow a, gdzie

m ieszczą się  w span ia łe  pom niki k u l­
tu ry . k tó re  p rz e trw a ły  se tk i la t . o lśn ie­
w a jąc  sw ą św ie tnością  do dzis ia j. B ył 
to is tn y  „ r a j” d la  film ow ców . Po p o ­
łu d n iu  uczestn icy  V III OPATFM  sp o t­
k a li się z a m a to ram i z C zechosłow a­
c ji, s ta le  w sp ó łp racu jąc y m i z AKF ..Ja ­
w o rn ik ” p rzy  K lub ie  T ech n ik a  ZKiMR. 
VILEMEM KOPULETY 1 LUBOSEM 
SROLLEM . k tó rzy  zap rezen to w ali n o ­
w oczesny sp rzę t a u s tr ia c k ie j f irm y  
„E u m in g ” o raz  w yśw ietlili k ilk a  sw o­
ich film ów . Po k o lac ji, w  czasie  w ie­
czo rku  tow arzysk iego , w y stąp i! es toń ­
sk i a k to r , s ta le  m ieszk a jący  w e W ro­
cław iu  BRUNO 0 ’YA. k tó ry  doskona le  
b aw ił pub liczność p iosenkam i, opo­
w ieśc iam i o sw ych p rzeżyciach  i o p ra ­
cy  ak to rsk ie j.

D zień trzec i pośw ięcony był przed 
p o łudn iem  n a  za jęc ia  w  ram ach  C en­
tra ln e g o  K lu b u  Film ow ca M etalow ców . 
W ykłady  p row adzili W IESŁAW  STRA- 
DOM SKI o raz s e k re ta rz  g e n e ra ln y  F e ­
d e ra c ji  A m ato rsk ich  K lubów  F ilm o­
w ych w  P o lsce  HENRYK DZIUBA 
R ów nież w  ce lach  szko len iow ych  w y­
św ie tlonych  zostało  k ilk a  n a jc e n n ie j­
szych pozycji z a rch iw u m  FA K F.

O godz. 14.30 H elena  K ale tow a od ­
czy ta ła  w  obecności cz łonków  Ju ry , 
w ładz  p o lity czn o -ad m in is tra cy jn y ch  
w o jew ództw a , m iasta . 1 zak ład u  oraz 
uczes tn ik ó w  t zaproszonych  gości w er­
d y k t V III OPATFM . P ierw sze  m iejsce 
zdobył film  „C icha n o c” W ŁADYSŁA­
WA DOBRZYŃSKIEGO i MARKA SZY­
MAŃSKIEGO z AKF „O rb ita” w  P o ­
znan iu . D w ie n ag ro d y  d ru g ie  o trzy ­
m ali: JA N U SZ GABSZEW ICZ Z AKF 
„E lb ląg” za film  „S zu k a ją  p ra c y ”  i 
AN D RZEJ STAĆ z AKF „ B u tn a r” w 
Chrzanowie za film „Dolina Będków* 
sk a ” . T rzy  ró w norzędne trzec ie  nagro- 
dy  zdobyli: TERZY STO LA RSK I z AKF 
„K o lib er” v  S k ie rn iew icach  za film  
an im ow any  „Sam o życie” , JA N U SZ 
KREDOSZYNSKI z AKF „ Ja w o rn ik ” 
za „Ś w iątk i ziem i k rzeszo w sk ie j” 

t  STA N ISŁA W  TETRYCZ Z A K F „U ni- 
f ra -D io ra ” w  D zierżoniow ie za „Ż eg la r­

sk ie  la to ” N agrodę za d eb iu t o trzym ali 
rea liza to rz y  film u  „C icha n o c” z AKF 
„ O rb ita ” w  P oznan iu  WŁ. DOBRZYŃ­
S K I i M. SZYM AŃSKI. T rzy  w yróż­
n ien ia  p rzy p ad ły  * ANTONIEMU KO* 
RYBSKIEM U z AKF „ Ja w o rn ik ” za 
film  „O bok” . ROMANOWI KOTŁOW - 
SKIEM U z AKF ..O strow ia” w G d ań ­
sku za „Dok olbrzym” ora? JANOWI 
JA GODZK IEM U z AKF „K o lib er”  w 
S k ie rn iew icach  za film  „ A rk ad ie” . Roz­
d a n e  zosta ły  rów nież  w postac i w y­
różn ień  liczne n ag ro d y  rzeczow e, u fu n ­
d o w ane przez zak ład y  p racy  1 in s ty tu ­
c je  w oj. legnickiego.

D y rek to r  n acze lny  ZKiMR m gr lnż. 
A leksander P ruszkow ski w ręczy ł na 
zakończen ie  p rzeg lądu  w szystk im  Je­
go uczestn ikom  i zaproszonym  gościom  
p am ią tk o w e  m edale , o d k u te  sp e c ja l­
n ie  na  te  okoliczność. N ależy  rów nież 
dodać, że w  pożegnalnym  przem ów ie­
n iu  A ndrzej P isarzew sk i z ZG ZZM 
w  W arszaw ie podk reślił w ysoki poziom 
zap rezen to w an y c h  film ów , Jak  rów nież 
d o b re  p rzygo tow an ie  1 sp raw n y  p rze ­
bieg ca łe j im prezy .

R. WESOŁOWSKI

Stołówka pod obstrzałem
N asiliły  się o sta tn io  k ry ty czn e  uw agi 

czy teln ików  na tem a t jakości posiłków 
i zup re g e n e ra c y jn y c h , se rw ow anych  
przez zak ładow a sto łów kę . S p raw a ta 
za in te reso w aliśm y  przew odniczącą ko ­

mitetu stołówkowego MIROSŁAWĄ
KOW ALSKĄ, nrosząc jednoczę - '* "

p rzed staw ien ie  ’
rie jm ow anvch  przez członków  k o m ite ­
tu  i Radę Z ak ładow a 

Ja k  nas po inform ow ano. >• . ut-.
kach  w rześnia br* odbyło  się sp o tk a ­
n ie  działaczy  zw iązkow ych o raz  p rzed ­
staw icie li !?adv O ddziału WSS ,,S p o ­
łem ” w Jaw o rze  i lu s tra to r?  
nego Z arządu  Spółdzieln i Spożyw ców  
z k ierow nik iem  zak ładow ej sto łów ki. 
W jego tra k c ie  postanow iono  podjąć

6 Przegląd Fabryczny

w iele d z ia łań , w ychodzących  nap rzeciw  
postu la tom  p racow ników . S tw ierdzono  
konieczność w prow adzen ia posiłków  
d ie te ty czn y ch  jako. d rug iego  zestaw u 
dań ob iadow ych  o raz  pop raw y  jakości 
zup reg en e racy jn y ch . K ierow nic tw o  sto ­
łów ki zostało  zobow iązane do sp o rzą­
dzan ia  odpow iednich  w k ładek  m ięsnych  
do ty ch  zup. W prow adzono ta k ie  d y ­
żu ry  członków  k o m ite tu  w stołów ce 
i k ioskach  zak ładow ych  o raz  uznano 
konieczność p rzep ro w ad zan ia  częst­
szych niż do tychczas k o n tro li jakości.

T yle o dzia łan iach  podejm ow ańych  
przez k o m ite t sto łów kow y. Sadzim y, iż 
k ie ro w n ik  zak ładow ej s to łów ki ZDZI­
SŁAW  WAGLEW SKI tak że  poczynił 
s ta ra n ia , w w yn iku  k tó ry c h  popraw i 
się fu n k c jo n o w an ie  k ie ro w an e j przez 
niego p laców ki, o czym  zapew ne po ­
in fo rm u je  za naszym  p ośredn ic tw em  
czy teln ików .

(r)

Gdzie magazynować 
matryce?

Z dnia na dzień przybyw a w ZKiM R m atryc do m iotów  i w kładek  
do pras kujących. W chwili obecnej ty lko  tych pierwszych jest w  fa ­
bryce ok. trzech tysięcy. W iększość z  nich zakonserwowano i zabezpie­
czono przed w pływ am i atm osferycznym i i zm agazynowano na zadaszo­
nych regalach, rozmieszczonych pod ścianami hali Zespołu Wydzial&u) 
M atrycowni. Sporo jednak ich ilość tilokowano we w szystkich  w ol­
nych i dostępnych dla w ózków  w idłowych zakątkach zakładu. Zaczy­
na też brakować m iejsca na składowanie oprzyrządowania do pras 
i kuźniarek. Przestrzeń w ew nątrz hali m atrycowni, gdzie jest ono ma­
gazynowane, w ystarczy, jak oceniają pracownicy tego wydziału, do 
końca bieżącego roku. Na dalszą jednak m etę nie bardzo wiedzą, 
gdzie można je przechowywać. Taki stan rzeczy w ynika  z faktu , iż 
projektanci „zapomnieli" o m agazynie matryc.

Pracownikom m atrycow ni m arzy się obszerna wiata z  dogodnym  
dojazdem, a w  niej pomieszczenie na karto teki i m etryczki m atryc. 
Regały, na których rozmieści się oprzyrządowanie kuźnicze, w ykonają  
sami zainteresowani w kooperacji z  Państw ow ym  Ośrodkiem M aszy­
now ym  w Bolkowie. Pozwoli to, oprócz zabezpieczenia przed korozją, 
uporządkować gospodarkę matrycanoni. Zdarza się bowiem , iż kierow cy  
z w ydziałów  kuźni, bez porozumienia z fachowcami, zabierają je z  
miejsca składowania, popełniając przy tym  pomyłki.

Jest w  zakładzie dogodne miejsce, tu ż za ogrodzeniem na terenie 
spalonego m łyna. Może tam  zlokalizować ów magazyn?

(r.)

T ym  m atrycom  przydałoby sic lepsze miejsce na składowanie.
Fot. B. W udarski

Przed zimę
UBIEGŁOROCZNA o sim  zim a i 

o b fite  opady  śn iegu  w yw ołały  
w ZKiMR w iele  p e r tu rb a c ji , ob ­
n aża jąc  zan ied b an ia  na  w ie lu  od­

c inkach  działalności zak ładow ych  służb. 
S zczególnie Jask raw o  uw idoczniło  się 
to w  n lcdo m ag an iach  tr a n sp o r tu  w e­
w nętrznego , a ta k ż e  w  n ied o sta te cz­
ny m  o g rzew an iu  hal fab ry czn y ch . Czy 
w yciągn ię to  w łaściw e w niosk i z tych  
dośw iadczeń z zim ow ych kłopotów ?

U ZAKŁADOW YCH ENERGETYKÓW

E n erg e ty cy  jeszcze w początkach  b ie ­
żącego ro k u  rozpoczęli p rzygo tow an ia  
do nadchodzących  chłodów . Z godnie z 
harm o n o g ram em  opraco w an y m  w  o- 
p a rc iu  o po lecen ie  służbow e d y re k to ra  
nacze lnego  p rzy stąp ili do p rzeg lądów  
1 n iezbędnych  rem o n tó w  sieci 1 w y­
m ien n ik ó w  ciep ła , a ta k ż e  u rządzeń  w 
zak ładow e j ko tłow ni. Ja k  o cen ia ją , do 
połow y p aździern ika  br. w ykonali ok. 
90 proc. zad ań  u ję ty c h  w  ty m  h a rm o ­
nog ram ie  N ies te ty , nie u ruch o m ili w  
te rm in ie  now ego o dcinka  sieci c iep ln e j, 
d la teg o  też n ied o s ta te czn ie  ogrzew ana 
Jest obecn ie  szkoła p rzyzak ład o w a, h a ­
la n r  9 i tzw . b arak  inw estycji. O póź­
n ien ie  to obciąża p rzede w szystk im  
k on to  słu żb  in w esty cy jn y ch , k tó re  t łu ­
m acząc się b rak iem  m ocy p rzerobo­
w ej. n ie  w yk o n a łv  podstaw ow ych  prac.

N ie pow inno zab rak n ąć  w ęgla. Na 
p lacu  sk ładow ym  przy  zak ładow ej k o ­
tłow ni zgrom adzono zapas, k tó ry  w y ­
s ta rczy  do końca bieżącego ro k u . a 
dalsze do staw y  tego  opału  będą  n a d ­
chodzić w  listopadzie  i g ru d n iu . P o ­
m yślano  tak że  o ro z ład u n k u  zam arzn ię ­
ty ch  w agonów , tw o rząc  b ry g ad y  po­
m ocnicze w Z espole W ydziałów  M a­
try co w n i. D ziale G łów nego M echanika 
o raz w  Zespole W ydziałów  K uźni P o­
w ołano  rów nież sp e c ja ln e  b ry g ad y  a- 
w a ry jn e  e le k try k ó w  i ś lu sarzy , k tó ry ch  
zadan iem  będzie u su w an ie  uszkodzeń 
sieci c iep ln e j o raz  u rządzeń  en e rg e ty c z ­
nych  w  o kresie  jesienno-zim ow ym .

O pracow ano  kom pleksow y p lan  dzia­
łan ia  na w yp ad ek  o g ran iczeń  w  d o sta ­
w ie p rąd u  i gazu. Z aw iera  on m .ln. 
w ykaz u rząd zeń , k tó re  w  tak ich  p rzy ­
p ad k ach  będą  w y łączane oraz, o k reśla  
sposób postępow ania z p raco w n ik am i, 
za tru d n io n y m i p rzy  ich  obsłudze. P o ­

n a d to  w  o k res ie  od 1 p aźd z ie rn ik a  do

początków  m arca  przyszłego ro k u  n ie  
będą p racow ały  w  godzinach  szczy tu  
energe ty czn eg o  gn iazda  nag rzew u  in ­
d u k cy jn eg o  przy  p rasach  2500T.

W TRANSPORCIE

Ju ż  w e w rześn iu  br. k ie ro w n ic tw o  
d zia łu  pod jęło  k ro k i, k tó re  m a ją  za­
pew nić sp raw n e  fu n k c jo n o w an ie  za­
k ładow ego  tr a n sp o r tu  w  o k resie  z im y. 
N ie pow inno  zab rak n ąć  p łynu  p rzeciw - 
m roźnego  do ch łodn ic  sam ochodów , 
w ózków  w idłow ych i c iągników . Z a­
k u p io n e  zostaną  pokrow ce i założone 
na  „m ask i” w szystk ich  po jaźdów  o raz  
n ap raw io n e  sy s tem y  ogrzew cze. D odat­
kow o zakup i się o dm rażacze  do  szyb 
1 sa m o sta rty  do siln ik ó w  sam ochodo­
w ych o raz odpow iednią ilość ak u m u ­
la to ró w . We w szystk ich  p o jazdach  do ­
k o n an a  zostan ie  w ym iana o le jów  le t­
n ich  na zim ow e.

W DZIALE
ADM IN lST lt AC Y.INO-SOC J  AI.NYMT

P rz ew id u jąc  m ożliw ość p rzesun ięc ia  
zm ian  na sk u te k  ogran iczeń  w  d o sta ­
w ie  en erg ii, p rzed staw ic ie le  s łużby  p ra ­
cow niczej podjęli rozm ow y z P K S  w  
sp raw ie  dostosow ania czasu dow ozu 
p raco w n ik ó w  w tak ich  w łaśn ie  p rzy ­
pad k ach . P om yślano  tak że  o zap ew n ie­
n iu  odpow iednie j ilości c iep łe j odzieży 
roboczej. J a k  n as po in fo rm ow ano , w 
zak ładow ym  m agazyn ie  n ie  pow inno  
zab rak n ąć  żadnego  z aso rty m en tó w . 
W ydzielono tak że  pew ną ilość c iep łych  
k u r te k  1 obuw ia d la  cz łonków  zak łado­
wego oddziału  sam oobrony , k tó ry  zo­
s ta n ie  u ży ty  w  p rzy p ad k u  o b fity c h  o- 
padów  śn iegu  do oczyszczenia dachów , 
śc ieków  i d ró g  tran sp o rto w y ch . Uzy­
skano  tak że  doda tk o w e p a r tie  szkła  o- 
k iennego  i zb ro jonego , dzięki czem u 
zostaną  w staw ione przed n ad e jśc iem  
chłodów , b ra k u ją c e  szyby w  pom iesz­
czen iach  p ro d u k cy jn y ch  i so c ja lnych .

W p o czątkach  czw artego  k w a rta łu  b r. 
nadeszły  do ZKiMR d o d a tk o w e t r a n s ­
p o rty  w ęgla depu ta to w eg o . D ostaw a 
ponad 680 to n  tego  paliw a zapew ni 
o p a ł n ie  ty lk o  tym , k tó ry m  przydział 
w ro k u  b ieżącym  p rzy słu g u je , a le  ta k ­
że pozw oli w y ró w n ać  z a le r |» śc l z po ­
p rzed n ich  m iesięcy



Czy nie ma
sposobu?

m

M A s m m
G R E K T Y W I E

BIDHOKHa C JA  to .2jiiu,!s(ęo, które, jak w iem y z doświadczenia, 
wiąże sie z traconym  czasem. W ystępuje nie ty lko  w  urzędach. 
Także w fabryce spo tykam y się często z je j. przejawam i. Dla­

tego, gdy z ust k ilku  kolejnych moich rozm ówców usłyszałem  skargi 
na nieżyciowy, ich zdaniem., sposób załatwiania wyjatdćrw na delega­
cję, nieomal podskoczyłem  z - radości. Jest tem at! Bez litości rozprawię 
się z „urzędnikam i”, którzy kradną pracownikom  m inu ty  ich cennego 
czasu.

Na początek uda-.em się do Działu Kadr.
— M uszę wyjechać do Wrocławia, aby załatw ić pewną pilną sprawę. 

— oznajm iłem  pani," która rejestruje w yjazdy służbowe i w ypisuje nie­
zbędne w takim  przypadku dokum enty.

— Oto w niosek o w ystaw ienie delegacji — usłyszałem  w odpo­
wiedzi. — Podpisze się na nim pański przełożony, czyli osoba zlecają­
ca podróż, następnie głów ny księgow y, który stw ierdzi tym  samym, 
że akceptuje koszty lej w ypraw y, oraz zastępca dyrektora, którem u pan 
podlega. Po zebraniu podpisów zgłosi się pan z powrotem  w  kadrach. 

— .A  pani w ypisze m i delegację — przerw ałem  m ojej rozm ówczyni 
i będę mógł jechać?

— No, niezupełnie — w yprow adziła  mnie z  błędu przedstaw icielka  
Działu Kadr. — O trzym a pan blankiet delegacji, z  którym  należy  
udać się do zastępcy dyrektora w  przypadku, gdy zażąda pan zaliczki 
na poczet podróży, jeszcze raz do głównego księgowego, k tóry  za tw ier­
dzi jej wysokość, potem  przyjdzie pan ponownie do mnie, ja zareje­
strują w yjazd  w  książce i ju ż będzie mógł pan jechać do Wrocławia...

Zrozum iałem  teraz, iż u tyskiw ania  pracowników m iały swoje podsta­
wy. Kto to w ym yślił, aby dw ukrotnie biegać po podpisy do tych  
sam.ych osób i oz trzykro tn ie do Działu Kadr. Przecież w  ten sposób 
traci się m nóstw o czasu, zw ażyw szy iż corocznie załatwia delegacje 
ponad 2500 członków załogi. 'Sw o ją  opinią podzieliłem  się z kierow ni­
kiem  wspomnianego' działu. *

— Pana obserwacje są trafne  — powiedział — ale obowiązują nas 
przepisy. A swoją drogą problem ten jest w yn ik iem  nieprzestrzega­
nia instrukcji o trybie załatwiania spraw zw iązanych z w yjazdem  
służbowymi. Ukazała się, o ile pamiętam, w  1975 roku. W edług niej 
wnioski o w ystaw ien ie delegacji pow inny być składane w  odpowied­
nich kancelariach codziennie przed godziną dziesiątą. Stam tąd zabierał 
je goniec, załatwiał niezbędne podpisy, potem  tra fia ły one do kadr 
i przed piętnastą pracownik o trzym yw ał n iezbędny dokum ent. Taki 
system , co trzeba przyznać, z  początku funkcjonow ał doskonale. Póź­
niej jednak jakoś poszedł w  zapomnienie. Chyba warto będzie do niego 
wrócić.

J A N  K O W A LSK I
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POZIOM O: 1. S ta l nad  n im  dw ó r sz la­
ch eck i, 4. W łaściciel n a jw ięk sze j p ira ­
m idy , 9. F iasko  lu b  p rzy  m a ry n a rc e , 
11. C yngiel, 13. S p rę ż a rk a . 14. K ró les­
tw o P ria m a , 15. E ra  a rch a iczn a . 16. 
O dm iana o rła , 18. Do p odgrzew an ia . 30. 
S zw ajcarsk a  rzeka . 22 N azw a, 25. W 
s ta ro p o lsk ie j gw arze żo łn ie rsk ie j: k a r a ­
b in . 27. A lkohol n ie  do picia. 28. Nysa 
S za lo n a . 29. S re b rn y  lu b  k o lo row y  do 
p a trz e n ia . 30. T yp  a k to ra . 31. Nasze 
m orze

PIONOW O: 1. G a tu n e k  w ierzby . 2
No głow ie u łan a , 3 C hruśc iel a m e ry ­
k ań sk i. 5. Zw yżka n a  g iełdzie. 6 D u­
że m iasto  w zach. Boliw ii. 7. Na sc e­
n ie . 8 W ojna p od jazdow a. 10 S ani na 
sam  z* p isto le tam i. 12 M ieszka w P o­
znan iu . 16. S y ria  +  Egipt. 17 O kradł 
gc lis k ru k o w i. 19 Skończy ł 65 lot 
1 Już n ie  p racu je . 21 D obry na f r a ­
su n e k , 23 Im ię D aniłow skiej. 24 M ie­
szkańcy  Z iem i O gniste j. 25 Im ię  ..bos­
k ie !” a k to rk i. 26 W staw ka

I.lte ry  z k ra te k  p o n u m ero w an y ch  w 
p raw ym  dolnym  rogu od 1 do 22 u tw o ­
rzą  h asło -rózw iazam e.

E. Z.

W śród czy te ln ików , k tó rz y  n ad eślą  
p raw id ło w e rozw iązan ie  do 10, g ru d n ia  
1979 ro k u , roz losow ane zostaną  nag ro d y  
w  postac i książek  R ozw iązania należy  
n ad sy łać  na a d res : R ed ak c ja  „P rz e g lą ­
du F a b ry czn eg o ” , Z ak łady  K uzienn icze  
t M aszyn R oln iczych  w Ja w o rze , u l 
K uzienn icza 4. z dop isk iem  n a  k o p e r­
cie „K rzyżów ka” lu b  w rzucić  do 
sk rzy n k i na  d rzw iach  p o k o ju  n r  8.

R ozw iązanie  k rzyżów ki n r  37 z paź­
dziern ikow ego  n u m e ru  „P rzeg ląd u  F a ­
b ry czn eg o ” :

P oziom o: ork isz , o k rzy k , sim ca . n a ­
pad , żyw oródka. d ra g a , ow sik . U rO . 
k o n sp ira to r , ak a . tw arz , angaż, w ie r­
cen ie . u m iar, zakon , azo tan , u stn ik .

P ionow o; obsada, kom ża, s taw a , ken- 
do zapas, kodeks, w e ry fik a c ja , C yga­
n e ria . A kw itan ia . UFA o ra . s tru g a , O- 
żenek . a w izo. zerw a ANZUS. gekon

H asło-rozw iązan ie: „N a żad n y m  ze­
garze  nie znajdziesz w skazów ek do ży­
c ia"

N agrodę za p raw id łow e rozw iązan ie
krzyżów ki n r  37 o trz y m u je : JERZY
BTAŁCZYK. Ja w o r, ul R apackiego 
Iłófll

PRZEGLĄD FILMÓW

Na zdjęciach m igaw ki z V III 
O gólnopolskiego P rzeglądu Ama­
to rsk ie j Tw órczości F ilm ow ej Me- 
ta łowców: o tw arc ie przeglądu
urzez wice w ojew odzinę MARIE 
BARAŃSKĄ, spo tkan ie z a m a to ra ­
m i z CSRS o raz laureaci JANUSZ

KREDOSZYSKI i ANTONI KO- 
RYBSKI.

Fot. B. W udarskl
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W cześniej niż w latach ubiegłych 
służba socjalna ZKiMR przystąpi­
ła do przygotow ania zimowisk dla 
dzieci i młodzieży. W związku z 
tym. że zakład nie posiada w łas­
nego ośrodka wczasów zimowych, 
napotyka na wiele trudności przy 
ich organizowaniu. Rokrocznie m u­
si korzystać z usług wyspecjalizo­
wanych jednostek turystycznych 
lub dokonywać w ym iany z inny­
mi przedsiębiorstwam i.

8 Przegląd Fabryczny

W bieżącym roku dzieci pracow­
ników ZKiMR korzystać będą z zi­
mowiska w Porębie W ielkiej koło 
Rabki. Służba socjalna złożyła za­
mówienie na 60 m iejsc dla dzieci 
ze szkół podstawowych oraz na 40 
miejsc dla uczniów szkół ponad­
podstawowych. Ilość ta powinna 
zaspokoić potrzeby zakładu w 100 
proc. Myślimy, że tegoroczne ferie 
będzie można zaliczyć do udanych, 
a dzieci wrócą z nich wypoczęte 
i zadowolone

A . W .

I***1
U f c O T & y

Też pomysł
Tablica ostrzegająca przed nie­

bezpieczeństwem przechodzenia 
przez bocznicę kolejową znajduje 
się tak nisko, iż można rozbić sobie
0 nią głowę. Niejeden już zapa­
miętał, co na niej napisane.

A swoją drogą, gdyby na podo­
bnym poziomie umieszczać hasła 
bchapowskie, może byłoby w za­
kładzie mniej wypadków?

Nareszcie sucho
Z nadejścia mrozów najbardziej 

cieszą się w baraku inwestycji.
— Nie jest ważne, że nasze biu­

ra są czasami niedogrzane — 
twierdzą.

— Na ważniejsze, że nareszcie 
możemy do nich dotrzeć bez ką­
pania się w  błocie.

Chodzą słuchy
Chodzą słuchy, iż niechęć nie­

których osób do noszenia identy­
fikatorów bierze się stąd, iż na ich 
bądź co bądź małej powierzchni 
nie można wypisać wszystkich fun­
kcji i stanowisk, jakie piastują.

Pesymiści i optymiści
Doszły nas słuchy, że pan Ja­

sio wym yślił nową definicję na o- 
krcślenie wśród załogi optymistów
1 pesymistów. Według niego pesy­
miści to tacy, którzy twierdzą, iż 
jakości stołówkowych zup już nie 
można pogorszyć, natomiast opty­
miści uważają, że i owszem mogą 
być jeszcze gorsze...

Zdemaskował
W m ęskiej ubikacji, na parterze 

tzw. biurowca, giną płytki cera­
miczne, którymi wyłożono tam 
ściany. Nieznany sprawca „zaopa­
trzył'’ się w  ten sposób już w kil­
kadziesiąt sztuk tej poszukiwanej 
wykładziny, demaskując niejako 
przy okazji kiepską robotę fachow­
ców budowlanych, którzy je tam  
układali. Czyżby o to może wła­
śnie chodziło?

Dekoracja?
Jak daleko sięgamy pamięcią 

wstecz, zawsze ekspres do kawy, 
zainstalowany w  zakładowej ka­
wiarence, był nieczynny i służył 
wyłącznie jako podręczna półka dla 
tac z różnorodnymi potrawami. Za­
czynamy powoli nabierać przeko­
nania, że już w  chwili sprowadzę^ 
nia do ZKiMR był zepsuty I że za­
kupiono go wyłącznie w  celach de­
koracyjnych.

— R uszaj się  pan , bo  zim no.
— P om ału , n ie  pali się.

Rys. Z. Kaczkowski

O l  Z E
w i n u

„Górnik" rozwiał 
nadzieję „Kuźni"

1 punkt to za mało

Zm i e s z a n y m i  uczuciam i o p u ­
szczała s tad io n  „P roch o w lczan - 
k t"  liczna g ru p a  n a jw ie rn ie j­
szych k ib iców  z Ja w o ra . 14 paź­

d z ie rn ik a  b r. odbyt się bow iem  m ecz 
ipomiędzy z a jm u ją c ą  p ią tą  lo k a tę  w  ta -  
weli k lasy  w o jew ódzk ie j „P rochow l- 
w zanką" a w ice lid ere ra  ty ch  ro zg ry ­
w ek ja w o rsk ą  „K u źn ią" . N ie da  się 
takryć, że po b ardzo  u d an y m  sp o tk a ­
n iu  p rzed  w łasną  pub licznością  z sit- 
tiy m  zespołem  ..S ta li"  C hocianów , k ib t-  
fce w  Ja w o rze  oczek iw ali z n ie c ie rp li­
w ością p o jed y n k u  'w  P roch o w icach , li­
cząc na zdobycie k o m p le tu  p u n k tó w . 
R zeczyw istość o kazała  , s ię  je d n a k  n ie ­
co Inna, gdyż uzysk an y  w  ty m  m eczu  
re z u lta t b ezb ram kow y b a rd z ie j zado­
w olił gospodarzy .

W p oczątkow ej faz ie  g ry  w idoczna 
by ła  nerw ow ość w p o czynan iach  za­
w odników  „K u źn i" . A kcje  rw ały  się 
l ła tw o  z a trzy m y w an e  b y ły  przez  d e ­
fen sy w ę „P ro ch o w iczan k i" . W jn ia r ę  u - 
p ty w u  czasu  a ta k i gości zazęb ia ły  się 
co raz  b a rd z ie j ! w  ty m  o k resie  z a ry ­
sow ała się  w yraźna  p rzew aga „K uźn i" . 
D ow odem  tego  m oże być fa k t, że w 
o k resie  p ierw szych  20 m in u t m eczu 
b ra m k a rz  KURZAW A ty lk o  raz  m usia ł 
In te rw en io w ać . W 22 m in u c ie , po szyfr* 
k le j  akcji Jaw orskiego zespołu, p iłkę  
p rzed  lin ią  szesn astk i o trz y m a ł ś ro d ­
k ow y  n a p a s tn ik  BARANEK. C hcąc zb li­
żyć się do b ram k i gospodarzy , „w ie ­
c h a !"  z p iłk ą  na  pole k a rn e  i w  m o­
m en cie  s trz a łu  zosta ł b ru ta ln ie  sfau lo - 
w any . Sędzia p o d y k to w ał Jedynie rzu t 
ro żn y  d la  gości. W pięć m in u t póź­
n ie j zaw odn icy  „K u źn i"  w ykonali w 
odległości ok. 20 m e tró w  od b ram k i 
„P ro ch o w iczan k i"  n as tę p n y  rzu t w ol­
n y . Z aw odnicy  gospodarzy  u staw ili 
szczelny  m u r  w  okolicy  je d e n a s tk i, li­
cząc na bezpośredn i s trz a ł na  b ram k ę . 
Do p iłk i podbiegł LECHOW ICZ, p rze­
skoczy ł Ją t w y sz e d ł. na czystą  pozy­
c ję , gdzie o trzy m ał dok ład n e  podan ie 
od HUBERA. B ędąc sam  na sam  z 
b ra m k a rz e m , n ie  p o tra fił w y k orzystać  
n a jd o g o d n ie jsz e j bodaj w ty m  m eczu 
sy tu a c ji. Od tego  m o m en tu  g ra  Wy­
ró w n ała  się . n ie  było  to  .je d n a k  po­
ry w a ją c e  w idow isko

P o  zm ian ie  s tro n  • b oiska w 
mało widocznego ŚLEOZKI wszedł do 
g ry  JA N U SZ W ŁOSZCZAK. S w oją  
ru ch liw ością  pod erw ał on  zespół „K uź­
n i"  do w alk! 1 przez p ie rw szy  k w a ­
d ra n s  po p rze rw ie  w idoczna była lekka  
p rzew aga gości. W ynik  m eczu n ic  u -  
Icgał je d n a k  zm ian ie . N ależy tu ta j  za­
znaczyć. że defen sy w a gospodarzy  n ie  
p rzeb ie ra ła  w  śro d k ach  1 g ra ła  bardzo  
ostro , czego dow odem  by ły  ciągło  fa u le  
na  jaw o rsk ich  n a p as tn ik ach . N ie u - 
m n le jsza  to  w  żadnym  w y p ad k u  n ie ­
u do lnośc i zaw odników  „K u źn i"  p rzy  
o d d aw an iu  s trza łó w  na b ram k ę  p rze ­
c iw n ik a . G rał! on i sch em aty czn ie , a 
Ich a k c je  by ły  ła tw e  do  rozszy frow a­
n ia  I n ie  s tw a rza ły  w iększego zagroże­
n ia  d la  „P ro ch o w iczan k i" . M om entem  
k u lm in a c y jn y m  była 85 m in u ta  m eczu, 
k ie d y  na polu k a rn y m  zrob iło  się  »- 
g ro m n e  zam ieszan ie , a p iłka k rąży ła  
od nóg do nóg w  odległości 7 m e­
tró w  od b ram k i O trzy m ał ją  BIELA 
I z ta k  b lisk ie j odległość! tra f i ł  w prost 
w  leżącego b ram k arz a  gospodarzv . W v- 
n ik  do końca m eczu n ie  u legł ju ż  
zm ian ie , a zaw odnicy  „K u źn i"  o p u ­
szczali boisko z dużym  n iedosy tem .

Do w y ró żn ia jący ch  zaw odników  w 
zespole „P ro ch o w iczan k i"  na leżeli n ie ­
w ą tp liw ie  ob a j środkow i o b rońcy  1 
b ram k arz . W „K uźn i"  traf jaśn ie jszym  
p u n k tem  b y ł bez w ątp ien ia  JERZY 
RUTKOW SKI, po  tym  m eczu Ja w o r 
s tra c ił  n as tę p n y  p u n k t do  lidera  roz­
g ry w ek  G ó rn ik a  Po lkow ice, a różnica 
zw iększyła się  do trzech  punktów .

W.K.

Z  W IELKIM  za in te reso w an iem  o- 
czek iw ano  w Ja w o rze  28 paź­
d z ie rn ik a  b r. lid e ra  k lasy  „W ". 
Mecz poprzedziły  sp raw n ie  z o r­

gan izo w an e  W ojew ódzkie Biegi P rz e ­
ła jow e z m e tą  na stad io n ie . O godzi­
n ie  14.^0 tró jk a  sędziów  z W ałbrzycha 
rozpoczęła  sp o tk a n ie  „G ó rn ik a"  P o l­
kow ice  z w lceliderem  „K u źn ią" . N a 
m ecz p rzy b y ła  liczna g ru p a  k ib iców , 
choć pogoda n ie  by ła  najlep sza . P u ­
bliczność n ie  zraz iła  się  p rzen ik liw y m  
zim nem  i oczek iw ała p ierw sze j w  ty m  
sezonie p o rażk i p rzodow nika  tab e li.

P ie rw sze  m in u ty  zap ow iada ły  się  o- 
b le c u ją c o . Z espół „K u źn i"  p rzep ro w a­
dził k ilk a  szybk ich  a k c ji  na  b ra m k ę  
„ G ó rn ik a"  1 p rzy  je d n e j z n ich . w  10 
m in u c ie  m eczu , p raw y  pom ocnik  LE­
CHOW ICZ zn a laz ł się sam  na sam  z 
b ra m k a rz ę m  gości. S k ie ro w ał p iłk ę  g ło­
w ą w  p raw y  róg brartik ł, Jednak  b ra m ­
k a rz  k o ń cam i p alców  zm ien ił Jej lo t. 
N iem n ie j' p rzek ro czy ła  w  p o w ie trzu  li­
n ię  b ram k o w ą ł w  ty m  m om encie zo­
s ta ła  w yb ita  w  pole. Sędzia  boczny  n te  
zd ąży ł za a k c ją  1 n ie  zasygnalizow ał 
zdobycia b ram k i, co n iew ą tp liw ie  u -  
Jem nie w p łynęło  na  p sych ikę  zaw odn i­
k ó w  gospodarzy . K ońców ka sp o tk a n ia  
to  rozpaczliw e szarże  na  b ram k ę  G ó r­
n ik a , k tó re  n ie  p rzyn iosły  oczek iw a­
ny ch  rezu lta tó w .

M ecz zakończy ł się  p o ra ż k ą ^ ,,K u ź n i"  
0:1 1 ty m  sam ym  oddalił ją  "od przo­
dow nika  tab e li aż o  5 pun k tó w . Gościo 
w y g ra li zasłużen ie , p re z e n tu ją c  się  j a ­
k o  zespó ł b ard z ie j d o jrza ły  i s to su ją ­
cy  m ąd rze jszą  ta k ty k ę . Ż ó łtą  k a r tk ę  
za trz y  k o le jn e  fa u le  o trzy m ał s to p e r 
G ó rn ik a  FRĄCKOW IAK. W zespole go­
sp o d a rzy  n a jlep szy m i zaw odn ikam i b y ­
li bez w ą tp ien ia  RUTKOW SKI l . LE­
CHOWICZ.
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Zasłużone 
zwycięstwo 

z „M iedzią"

PO PECHOW EJ porażce  z G ór­
n ik iem  „P o lk o w ice"  k ib ice  c ie ­
kaw i by li. w  ja k i sposób odbi­
je  się  ona na  p iłk a rzach  w  k o ­

le jn y m  m eczu  w y jazdow ym . W iadom o 
w szystk im , że „K u źn ia"  o  w iele  le ­
p iej czu je  się na  obcych  bo iskach , na 
k tó ry c h  s tra c iła  ty lk o  jed en  p u n k t, n a ­
to m ias t u sieb ie  aż 5 pun k tó w . 4 li­
sto p ad a  br. ja w o rsk a  d ru ży n a  w y s tą ­
p iła p rzeciw ko  „M iedzi" na b ardzo  złej 
p ły c ie  boiska, na k tó re j  tru d n o  było  
rozw ijać  sk ła d n e  a k c je  i w ykazać  się 
d o b rą  g rą  te c h n ^ rn ą .  Na boisku  s ła ­
ły  duże  k a łu że  w ody 1 b ło ta , a p iłka 
robiła  k iksy

P om iiho tru d n y c h  w aru n k ó w  ju ż  od 
p ierw szych  m in u t zarysow ała  sic dosyć 
w yraźna p rzew aga „K uźn i" . B ardzo  
ak ty w n y  b y ł śro d k o w y  n a p a s tn ik  
W ŁOSZCZAK. P o p ra w n ie  g ra ła  ta k ż e  
d ru g a  lin ia , od k tó re j załeźała  w ięk­
szość ro zw ijanych  akc ji o fen sy w n y ch . 
Po k ilk u  sy tu a c ja c h  pod b ram k ą  ..Mie­
d z i"  jaw o rscy  zaw odnicy  w ykonali w  
25 m in u c ie  rz u t rożny. P iłk ę  o trz y m a ł 
na  głow ę STR Y J AK I p recy zy jn y m  
strza łem  n ie  d a ł żadnych  szans b ram ­
k arzo w i p rzeciw n ika . W dalszym  c ią ­
gu  In ic ja ty w a n a leża ła  do gości. W y­
n ik  1:0 u trzy m ał się do  końca  p ierw ­
sz e j połow y.

P o  p rzerw ie  ob raz  n ie  zm ien ił się 
l p rzew aga n a leża ła  do K uźni. W 65 
m in u c ie , po p ięk n e j ak c ji, p rzep ro w a­
d zonej lew ą s tro n ą  przez RYBICKIE-; 
GO, p iłkę  o trzv m ał w  pobliżu  „Jede­
n a s tk i"  LECHOW ICZ ł w  pełnym  b ie­
gu  strza łem  p lasow anym  z pow ie trza  
zddbył b ram k ę . W k ilka  m in u t późn ie j 
te n  sam  zaw odnik  p iękn ie  g łów ko­
w ał. a le  poprzeczka u ra to w a ła  gospo­
d a rz y  od u tr a ty  trz e c ie j b ram ki. Mec* 
zakończy ł się  rez u lta te m  2:0 d la „K uź­
n i" .

W Jaw o rsk ie j d ru ży n ie  do  w yróżn ia­
jący ch  sie zaw odników  n a leża ł n ie ­
w ątp liw ie  W łoszczak o raz  ca ła  fo rm a ­
c ja  pom ocy. W „M iedz!" Jedynym  Ja­
śn ie jszym  p u n k tem  by ł B rożek
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Ferie zimowe dla dzieci

— Co to , tren u jesz  n a  row erze?
— Chcem y przekw alifikow ać się  n a  kolarzy. Może ta m  będzie łatw iej

o sukcesy, niż w  piłce nożnej. -
Rys. Z. K aczkow ski

NOWOŚCI BIBLIOTEKI TECHNICZNEJ
L E S Z E K  L A M D IE L , A N D R Z E J  O S I A -  

DACZ: P n eu m aty czn e  p rze tw o rn ik i
au to m a ty k i. W arszaw a 1978. WNT. W 
k a le tc e  podano  podstaw ow e w iadom ości
0  budow ie  i d z ia łan iu  p n eu m aty czn y ch  
p rze tw o rn ik ó w  a u to m aty k i. O m ów iono 
p o d staw y  teo re ty czn e  i u rząd zen ia  re a ­
lizu jące  p rz e tw a rz a n ie  w ielkości fizycz­
n y c h  na sy g n a ł p n eu m aty czn y , p rze­
sy ła n ie  sy g n a łu  pneum aty czn eg o  na 
sy g n a ł o  innym  n ośn iku  in fo rm ac ji. 
O pisano  t e ł  zw ie tle  system y  um ożii- 
w la jące  sp rzęg an ie  m aszyny cy fro w e j 
z  p rze tw o rn ik a m i o b iek tow ym i Książ- 
ka 1est p rzeznaczona dla tech n ik ó w
1 Inżynierów  p ro jek tan tó w  elem entów  
1 uk ład ó w  a u to m a ty k i p n eu m aty czn e j 
o ra z  d la  u ży tkow ników  ty ch  urządzeń

P ra ca  zbiorow a pod re d a k c ją  A. N. 
GAWR IŁOW A: D okładność w y tw arza ­
n ia  m aszyn  i urządzeń. P ro b ab ilis ty cz­
n e  i s ta ty s ty c z n e  m etody  analizy  d o ­
k ładności w y tw arzan ia  w arszaw a 1978. 
K siążka zaw ie ra  podstaw ow e w iadom o­
ści d o tyczące  dok ładności w y tw arzan ia  
m aszyn  i u rząd zeó  z uw zg lędn ien iem  
teo rii m atem atycznego  m odelow ania 
p rocesów  techno log icznych , b ad an ia  u - 
zySkiw aneJ dok ładności w y m iaró w  i 
k sz ta łtó w  o raz  p o daje  dośw iadczalno  
sposoby w yznaczan ia  dok ładności p ro ­
cesów  l o p ty m a ln e  m etody  s te ro w an ia  
d o k ładnością  procesów  obróbki m ech a ­
n icznej K siążka Jest przeznaczona dla 
in żyn ierów  techno logów  i k o n s tru k to ­
rów  m aszyn
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